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Poznań, 17 października.

Z bicżącś) chwili.
„Moskowskija Wiedomosti“ zamieściły niedawno 

obszerną korespondencyą z Rygi, którój autor na­
rzeka na zbyt powoli postępującą rusyflkacyą nad­
bałtyckich prowincyi. Zdaniem korespondenta „Bal- 
towie“, jak Rosjanie nazywają Niemców iuflandz- 
kieb, wracają do dawnój przewagi i w administracyi 
miejscowój za wielu znajduje się tuziemców. Ko* 
respondent cytuje wiele przykładów subwencji, 
udzielanych przez samorząd miasta Rygi niemieckim 
teatrom, stowarzyszeniom, czasopismom, i uważa to 
za krzyczące nadużycie. Jak zwykle w takich ra­
zach, domagają się „Mosk. Wiedomosti“ interwencyi 
rządowój dla przywrócenia Piniandyi „jój rosyj­
skiego charakteru“ i oburzają na słabość i bez­
radność niektórych urzędników, niedość goi li wie 
działających nad rusyflkacyą Niemców. Korespon- 
dencyą tę powtarza „Kölnische Ztg.“ — nie mając 
dość słów na wyrażenie swego oburzenia z powodu 
„brutalności i bezwzględności“ moskiewskiego organu. 
Zapomina przytem „Kölu. Ztg.“, że ona właśnie 
zajmuje mutatis mutandis wobec Polaków to samo 
stanowisko, co „Moskowskija Wiedomosti“ wobec 
Niemców i używa tych samych argumentów „bru­
talnych i bezwzględnych“, kiedy chodzi o Wielko- 
polskę, Prusy Zachodnie i Śląsk. Oburzenie libe­
ralnego niemieckiego dziennika jest tern muiój uza­
sadnione, że rząd niemiecki, a zwłaszcza Bismarck, 
byli mistrzami Rosyi w polityce prześladowania i 
tępienia narodowych mniejszości. Przykłady wy­
bornie podziałały: Rosya używa dzisiaj względem 
Niemców tych sposobów, jakich się od Niemców 
nauczyła. ______

W niedzielę odsłonięto w Genui pomnik Gari­
baldiego i przy tój sjftsobności wygłosił mowę były 
prezes ministrów p. Crispi. Dzisiaj — mówił on, 
wspomniawszy poprzednio o wyjeździe tysiąca ochot 
ników Garbaldiego na wyspę Sycylią — ożywia 
nas ta sama wiara, co wówczas. Wierzę w po­
myślność ojczyzny, która kieruje sama losami swo 
iemi i od innych narodów jest kochaną i szanowaną. 
(Oklaski i okrzyki: „Niech żyją Włochy!“) Te 
oklaski, ten zapal i okrzyki bolpści, które niedawno 
rozbrzmiewały po całych Włoezicb z powodu nie 
siczę-nego wypadku, nakładsją na mnie obowiązek 
dokończenia tego, co Garibaldi rozpoczął. Mylą się 
ci, którzy sądzą, że ja chcę wojny. Jestem aposto 
łem pokoju, a nie wojny. Wojny chcieć tylko 
mogę przeciwko ciemiężycielom narodów, ale nie 
przeciwko samym narodom. Garibaldi i Mazzini, 
nasi wielcy mężowie, pragnęli wolności i niezależno 
ści wszystkich narodów. Zigrzewając się ich przy­
kładem, będę się starał w ich dnchn rozwinąć moją 
działalność. Ci, którzy mi zarzucają, że chciałem 
pogwałcić prawa innych narodów, broniąo praw 
Włoch, nie zrozumieli ranie, lnb tóż zrozumieć nie 
chcieli. Wojny mogą lżądać tylko nierozsądni lub 
gwałtowni ludzie, a nie ci, którzy walczyli za 
Wiochy. Życzę sobie jednak, aby rząd poczynił 
wszelkie przygotowania w <wln odparcia możliwego 
napada na naszą ojczyznę. Planem Mazziniego 
i Garibaldiego, z którym się solidaryzujemy, była 
konfederacya wszystkich narodów. Przygotujmy 
się na to dla ludzkości tak niezbęlue dzieło.

Słuchacze bili Crispiemu oklaski wśród powszech­
nego entuzyszmu.

Nominacya lorda Elgina wicekrólem Indyi wy­
wołała w Angbi ogólne zadowolenie nawet pomię­
dzy przeciwnikami Gladstoua. Wiktor Aleksander 
Bruce hr. Elgin i Nimardin, mało był d tycbczas 
znany na polu politycznem, ftemu też zapewne za­
wdzięcza swoją popularność. Tylko w reku 1886 
piastował w gabinecie Gladstoua godność podskar­
biego królewskiego domu i ministra robót publicznych 
W Izbie wyższój należał lord Elgin do tych 41 pa­
rów, którzy głosowali za bilem home-rnle. Jest on 
wnukiem słynnego lorda E!gina, który na początku 
tego stulecia zabrał z Paitenong ateń-kiego naj­
piękniejsze marmury, złożone obecnie w British mu­
zeum, a ojciec iego był również wicekrólem i Indyi. 
Godność ta niema wprawdzie dawnego znaczenia, 
kiedy wicekról był prawie samodzielnym monarchą, 
ale polityka angielska w Indyach i stósunki Anglii 
z Rosyą i Chinami zależą jeszcze teraz od osobi­
stych zapatrywań wicekróla. Dla tego nomimeya 
lorda Elgina zajmuje całą prasę angielską Natomiast 
mmój już się pisze o sprawie lrlandzkiój, jakkolwiek 
właśnie w ostatnich czasach kilku polityków po­
świeciło jój dłuższe mowy. Churchill, Goscuen, 
Chamberlain i Irlandczyk Redmond, stawali przed 
swymi wybercami, aby w ostrych wyrazach kiyty- 
kować projekt rządowy: trzej pierwsi dla tego, że 
ich zdaniem jest zgubny dla Anglii; ostatni, dla.te. 
go, ponieważ nie uwzględnia wszystkich irlandzkich 
życzeń. Ten potok wymowy nis powstrzyma dzieła 
Glad8taua, które jako akt dziejowój sprawiedliwo 
ści musi prędzój czy późaiój w całości się nrzeczy 
wistnić.

ct.śj, rólnictwo krzywdzącój polityce układów hau- 
dlowych cesarstwa? Miano wicie, czy przez zgodze­
nie się ua te rezolucje, albo w inny odpowiedui 
sposób, będziesz się starał o to, aby nie przyszedł 
do skutku z Rosyą lab z Rumunią układ handlowy, 
zawierający zniżeuie obecnych zbożowych ceł nie­
mieckich, albo ułatwienie przywozu bydła?

2) Czy będziesz się starał o to, aby w intere­
sie dobra społecznego zostały usunięte nadużycia 
gieldowiczów, a mianowicie samowolna spekulacja 
ua giełdzie artykułami spożywczemi, np. zbożem i 
mąką ?

3) Czy będziesz dopominał się, aby rząd pruski 
euergicznie zabrał się do sprawy międzynarodowego 
uregulowania waluty ?

4) Czy będziesz bronił z rozwojem rólnictwa 
połączonego rzemiosła, * miauowicie w tym kierun­
ku, aby zostały zaprowadzone egzaiu na rzemieślnicze 
i przymus cechowy i aby usuniętą została nierzetelna 
koukureneya ?

6) Czyż będziesz się domaga, praktycznego 
ukształtowania polityki kolejowój, mianowicie szyb­
szego i dla interesów rólnictwa korzystni-jsz-go bu­
dowania sitci kolejowój, oraz obniżenia taryf frachto­
wych za uawozy?

6) Czy będziesz obstawił za tem, żeby funda 
szów państwowych używano nie tak, jak dotychczas 
na niepotrzebne zbytkowne budowy, lecz na podnie­
sienie róluictwa, przemysłu i handlu i to przede- 
wszystkiem przez wybudowanie dróg lądowych i 
wodnych ?

7) Czy uznajesz, że melioracje wraz z zakła­
dami do odwodniania i nawodniania należy w daleko 
większym stopniu, aniżeli dotychczas, popierać, 
i czy w danym razie zgodzisz się na udzielenie fun­
duszy, potrzebnych do utworzenia osibnego odno 
śnego wydziału w ministerstwie rólnictwa?

8) Czy będziesz obstawa! za reorganizacją 
fiąudlu bydła przez zaprowadzenie ulepszonój kou 
troli targowój i jasne urzędowe nitowanie cen?

9) Ozy będziesz działał w tyna kierunku, aby 
landratów i władz autonomicznych zbyt nie obciążano 
sprawami biurowemi, przez co landraci nie mogą po­
zostawać w potrżebaój łączności z powiatem, a or­
gana władz autonomicznych nadmiernie zatrudniaue 
bywają sprawami, nie mającemi z właściwą ich czyn- 
nóścią ekonomiczną żadnśj styczności?

10) Ozy będziesz działał w tym kierunku, aby, 
o lfe się to da, jak najrychlój pozwolono centralnym 
towarzystwom gospodarczym ukonstytuować się jako 
Izby rolnicze?

11) Czy gotów jesteś działać w tym kierunku, 
aby ustawodawstwo nasze przekształcono w duebu, 
któryby więcój, aniżeli dotychczas, uwzględnia! na­
turę wiejskiój własności ziemskiój według zapatry­
wań prawodawstwa niemieckiego?

jeszcze przed prawyborami zdążali do porozumienia. 
Nie potrzeba do tego wielkiego rosama, aby poznać, 
dokąd zaj Iziemy, jeżeli nie nastąpi porozumienie, 
i dla tego nie powinno po obydwóch stronach bra­
knąć dobrśj woli, aby w ostatuiśj godzinie jeszcze 
przywrócić dawną jeduość i zgodę.“

Tak piszą bezstronniejsze katolickie gazety 
niemieckie. Bardzo dobrze odezwał zię także w tśj 
sprawie na zebrauiu w Opolu ks. prób. Kulka, 
który powiedział:

„Nie mamy prawa w polityce rozkazywać lu­
dowi i narzucać mu posłów. Niech lud obiera sobie 
takich zastępców, jacy mu się najlepiej podobają. 
Ja tu ule wymieniam osób, ¡gdyż wszystko mi Jedno 
|est, czy poseł się tak lub owak nazywa. Przecież 
lud nie będzie obierał mtsouów lub liberałów, lecz 
dobrych katolików. Co prawda na Szlązku prawi 
się wiele o zasadach, lecz właśnie tu nie można się 
dopatrz}ć w postępowaniu stronnictwa Centrum ża

X Pleszewa.
Dnia 15 b. m. odbyło się zebranie wyborcze 

przy licznym udziale pod przewodem ks. proboszcza

bióra, zaproszeuiu do pióra p. Zboralskiego 1 °'*czy* 
laniu porządku obrad, zdawał sprawę z czynności 
poselskich poseł nasz p. radzca 8t. Motty z Pozna­
nia ku ogólnemu zadowoleniu wyborców.

Następnie zdał sprawę przewodniczący z czyn­
ności komitetu powiatowego, a kasyer przedłożył 
rachunki kasy 1 otrzymał pokwitowanie.

Na kandydatów do krzesła poselskiego przed 
stawił komitet

Radtcę St. Mottego,
Ks. Prałata dr. Jażdżewskiego,
J. Chłapowskiego z Rzegocłua, 

którą to listę wyborcy jednogłośnie przyjęli.
Również jeduozgodnie przyjęto p. Niemojow-dopatrzyć w postępowaniu stronnictwa uentrum /.a- i nowuicz. .

dnych rzeczywiście mi8rodawczycb zasad, mianowicie «kiego jako delegata i w jego za. ęp • P
względem ludu poi kiego. O zdanie ludu tego mało Michnikowskiego. nowla-- ..................... * Zatnyraauo również dawniejszy komitat powia

towy, składający się z ks. proboszcza Makow­
skiego, panów Chłapowskiego, Nieroojowskiego, FI. 
Taczauowskiego, Gdeozyka, Plecińskiego Stefaniaka 
i dobrano do tego składu pp. Zboralskiego i K.
Kowal kiego. . .

Posiedzenie nasze odznaczało się spokojem,

kto pyta, a tak nie wiedząc, czego lud żąda, bijemy 
się wzajemnie z jt-dnój i drugiój strony (według zna 
nśj recepty), a lad Idzie swoją drogą Dobrze, żi 
lud upomina się o swoje prawa, bo stósuuki w szkole 
i nawet w kościele, mianowicie ca się tyczy śpiewu 
kościelnego, się zmieniły. Lud musi dbać o sprawy 
swoje, musi się bronić. To jest naturalua rzeczagitacyi niedozwolonśj nie ma na Szlązku; agitacyą | najwyższą powzgą i najzupełniejszą zgodą 
robią nasi przeciwnicy; wszak i oni zakładają nie 
mieckie gazety i nikt im w tem nie przeszkadza.
Czemu więo taki hałas ua polskie gazety ? Słuchaj­
cie głosu gazet polskich, bo ich redaktorzy są do 
brymi katolikami i prawdziwymi waszymi przyjaciół 
mi. Gazety wasze idą prostą drogą, tymczasemjinni 
chwieją się ze swojemi zdauiami jedui w tę ¡stronę 
— drudzy w ową stronę. Mogę was też zapewnić, 
że większa część duchowieństwa jest z ludem

W y b o r y.
Walne zebrania przedwyborcze odbędą się: 
w niedzielę, dnia 22 października w Gosty­

niu o godz. 3 po południu na sali p. Jankiewicza. 
(Zob. koresp. pouiżój)

W Prusach Zachodnich.
W piątek, dnia 20 paźlziemika w Koście­

rzynie o godz. 2 po pot. w lokalu p. Turskiego.
W niedzielę) dnia 22 października w Bro­

dnicy o godz. 12 w południe na sali w Strzelnicy.
W Piasecznie o godz. 2 po pot. w lokalu pana

Błażka.

_ , Oborniki, 16 października,
nym 8^^ , odbyło się tutaj walne zebranie przed-
7 ’ Germania“, jak „Köln. Volks n* Pow,at obonnckl D& P»na Gło-

* Bund agraryuszów żąda, aby kandy 
daci do Izby poselskiój sejmu pruskiego, którzy pra­
gną, aby członkowie Bunda ich popierali, odpowie­
dz eli na następujące pytania:

1) Czy będziesz, wrazie rozpraw nad odnośnemi 
rezolucyami w sejmie, gotów wystąpić przeciw obe-

likami, przyznaje tak „Germania“, jak 
ijfituog“, że błędy zostały popełnione po obydwóch 
na Górnym Szlązku walczących stronach, podczas 
kiedy szowinistyczna „Schles. Volks. Ztg“ niestety — 
jsk pisze „G>rmauia‘ — d tycbczas zdaje się być 
niedostępną tego rodzaju myśli, „która przecież jest 
pierwszym warunkiem tak potrzebnego pcjednania i 
porozumienia“.

„Köln. Volks. Ztg“ pisze dosłownie: „Jeżeli 
w łonie zgodnego dotychczas i zwartego stronnictwa, 
jakiem było centrum na Górnym Szlązku, wytworzą 
się takie przeciwieństwa, natenczas bez wahania 
przypuścić należy, że wina nie jest wyłącznie po je­
dni) stronie. Niezawodnie zaszły tak po tój, jak i 
po tamtej stronie niezręczności 1 szorstkości i brakło 
tój wprawnój dłoni, ktkaby bjła zawczasu pokiero­
wała sprawami w duchu zgody i pojednania."

Zdaniem „Germanii“ tak zwana „wielkopolska 
agitacja“ znalazła dla tego poparcie pomiędzy 
luluością górnoślązką, ponieważ sądzono mieć powód 
do mniemania, „jakoby pewna część duchowieństwa 
nie odpierała nawet w dziedzinie czysto kościelnój 
nauki przygotowawczój do spowiedzi i komunii św. 
germanizatorskich tendencji rządu, wedle, których 
dzieci polskich rodziców trzeba było przydzielać nie 
do oddziału polskiego, lecz do niemieckiego, jeżeli te 
dzieci umiały jako tako po uiemiecku.“

„Jeżeli się to atoli działo ze strony części du­
chowieństwa w czysto kościelni) nauce religii, na­
tenczas na obronę polskiego języka w szkólnij nauce 
religii i w szkole w ogóle mmój jeszcze liczyć było 
można, chociaż centrum, niemieckie wiece jeneralne 
i katolickie zebrania ślązkie pod tym względem 
zawsze stałe zajmowały stanowisko...

„U innych dachownych dopatrywano się wtedy 
w porównania z dawniejszym czasem większój re­
zerwy w poza-kościelnój działalności, w obcowaniu 
z ludem w stowarzyszeniach i na zebraniach, a nam 
samym przyznawali nimieccy i polscy duchowni na 
Gómym Slązku ustnie T piśmiennie, że nowi agita­
torzy (?) w witlu miejscach zajęli tylko to miejsce, 
które duchowni sami opuścili...“

r Kölu. Volksztg.“ przytacza skargi pism pol­
skich na to, że nie szukano dostatecznego czucia 
z luduością polską, że nianowicie nie uwzględniono 
polskiój ludności wiejskiój — i przyznaje, że 
„w tem może by o nieco prawdy“. W końcu pisze 
ten sam organ: „W obec tego nie można dość go­
rąco napomnieć przywódzców górnoślązkich katoli­
ckich tak niemieckiego jak polskiego języka, aby

wińskiego.
Po zagajeniu zebrania przez przewodniczącego 

p. Zabłockiego z Dąbrówki, zdawał sprawę z prac 
sejmowych zaproszony tym celem przez komitet 
p. dr. H. Szaman.

Naukę o wyborach miał p. Gniadkiewicz z 
Maniewa, zachęcając wszystkich do gorliwego speł 
nienia obowiązków przy wyborach.

Na kandydatów do sejmu postawiono:
1) Ks. Prałata Ostrowicza,
2) Dr. Stasińskiego z Konarzewa,
3) Józefa Mycielskiego z Kobylopola.
Delegatem wybrano: p. dr. Stefanowicza z

Obornik, zastępcą jego p. Maks. Głowińskiego 
z Obornik.

Zebranie odbyło się spokojnie i poważnie; 
tylko przy wyborze delegata i nowego komitetu po­
stawiono listy odmienne od listy kourtetowój i zro­
biło się gwarno na sali.

Dotychczasowy przewodniczący w komitecie 
pow. p. Zabłocki z Dąbrówki oświadcz*, iż wyboru 
do komitetu nadal nie przyjmie.

Obrano do nowego komitetu powiatowego pa­
nów: Stanisława Grosmana z Obornik, Stanisława 
Tamo z Lulins, Nepomucena Gniadkiewicza z Ma­
niewa, Franciszka Wieczorka z Rogoźas, Olejni­
czaka z Piłki, ks. proboszcza Mędlewskiego z Par­
kowa, is. proboszcza Gitzlera z Objezierza, Ol­
szewskiego z Eckstelle, Mazura z Młynkowa, Ol­
szewskiego z Popówka.

Nowy komitet ukonstytuował się w ten spo 
sób: Przewodniczącym p. Stanisław Turno z Lulina, 
zastępcą przewodniczącego ks. proboszcz Gitzler 
z Objezierza, skaibuikiem ks. proboszcz Mędlewski 
z Parkowa, sekretarzem p. Grosman, budowniczy 
z Obornik.

Gostyń, 16 października.
Wczorajsze walne zebranie wyborcze w Krobi 

rozbili Szymańszczyki. Zdołano tylko przeprowa­
dzić kandydaturę 3 posłów:

Pokrzywnickiego sędziego,
Dr. Plucińskiego i 
Ks. Tascha.

Reszty porządku obrad dl i ustawicznój wrzawy 
załatwić nie było można, stanie się to w następną 
niedzielę w Gostyniu o godzinie 3 po południu na 
sali p. Jankiewicza.

W Środzie na niedzielnym zebraniu wyborców 
ybrano na kandydatów na posłów pp. Józefa Głę­

bockiego x Czerlejna, dr. Dziorobka mecenasa z 
Śremu i Leona Czarlińskiego * Zakrzówka.

Na delegata wybrano p. Jana Kowalskego X 
Środy i p. Autonlego Wańskiego z Środy.

W Śmiglu na niedzielnem x£br*™aa,wybo? 
czem, ua którem przewodniczył dr. Witold 8karxyh- 
ski i na którem było około 300 wyborców, zdawał 
obszernie sprawę z czynności poselskiój 
Cegielski, za które wyborcy mu podziękowali okia
skami- .

Na kandydatów ua posłów wybrano pp.: 
dr. Jana Żółtowskiego,
Sttiana Cegielskiego,

. radzcę dr. L. Mizerskiego.
Na delegata wybrono ki. proboszcza Wiśnie­

wskiego z Czacza’a na zastępcę ks. proboszcza Ry­
bickiego. —

fP Ostrzeszowie na niedzielnem zebraniu wy- 
borczem wybrano na kandydatów na posłów pp. •

Władysława Jerzykiewicza, 
ks. Wawrzyniaka, 
prof. Wawrowskiego.

Na delegata wybrano ks. Szczepańskiego z Do- 
ruchowsia ad wokata Radziszewskiego z Ostrzeszowa.

W Wąbrzeźnie na kandydatów poselskich po- 
suakipff-n z Trzebaa i Czarlińskiego

z Brąchnówka, delegatem wybrano p. Śląskiego z Or­
łowa, zastępcą p. Wojnowskiego z Gzik.

W Chełmnie zebranie niedzielne nie przyszło 
do skutku. Zostało ono stósownie do pr»episów pra­
wnych 26 godzin przedtem policji miejskiój P.'6“’®“' 
nie zapowiedziane, co poświadcza urzędnik magistratu, 
który odebrał odnośne to pismo, lecz ponieważ w a­
dź* policyjna, a w tym wypadku burmistrz chełmiń­
ski, pismo to odczytał pózniój, pozwolenia na odby 
cie zebrania udzielić żadną miarą nie chelał. Oso­
biste kilkakrotne wstawianie się u burmistrza rmiej­
scowego landrata żadnego me odniosło skutku 
słowem, nie odbyło ¡się zebranie, następne zaś na 
niedzielę 22 t. m. wyznaczone. Urzędową drogą 
do władzy wyższój skarga z zażaleniem wniesiona.

IP Sierakowicach na wiecu dnia 12 b. m. 
przemawiali posłowie ks. kan. Neubauer i profesor 
Schroeder. Tychże wybrano kandydatami poselsb- 
mi, a delegatem p. Leona Lmskiego z Grzebieńca.

IP Kartuzach przemawiali posłowie ks. ka­
nonik Neubiuer i pcof. Sihroeder. Tychże wybrano 
na kandydatów. _______ __

W Glukowie przemawiali pp. Kolerski z Co- 
pot i Milski z Gdańska oraz p. Czyżewski z Gdańska.

Pan major Szmula doniósł obecnie do ,,^az. 
Opolskiói“, że dla spokoju nie przyjmuje kandyda­

tury, ofiarowani) mu przez uchwałę uneca opolskiego.
Do tój wiadomości dołącza „Gazeta Opolska

następujące uwagi: a„mnia„Widać więc, z telegramu, że pan m- Szmula 
jedynie dla świętój zgody zrzekt się 
Może to będzie dobrze, jeżeli ta zgoda rzec^wl^’e 
będzie świętą. Gazety niemieckie zacz®P1&' 
ustannie p. Szmulę w tak niesprawiedliwy sposób, 
posądzając go o nieistniejące wcale zamiary, dą»-no 
ści i cele iego pełnój poświęcenia pracy, ze pan major Szmali czul, iż stal się od P®’0®«® 
kością nienzasadmonój niczem pomiędzj polskimi 
niemieckimi katolikami niezgody.

Trzeba panu majorowi Szmali poczytać za za­
sługę’^ ofiarę, jaką ze swojój osoby dla "SP^J 
sprawy katolickiój uczynił. Lud polski panu majo­
rowi Szmuli (który zresztą jako poseł do parlamen­
tu w okręgu bytomskim nie usunął się bynajmniej z



jcia politycznego) będzie wdzięczny zawsze za ai* 
iośo jego i pracę dla Indu.

»Okręg wyborczy opolski w szczególności nie 
£”2* xaP®w.n®. aczkolwiek będąc już w pełnym 

apędzie walki wyborczój i poczyniwszy, nie wyłą­
czając m-anowicie redaktora „Gazety Opól.“ jako 
człobaa komitelu, znaczne ofiary, panu m. Szmuli 
przez wzgląd na wyjątkowe położenie rzeczy tego 
arcyniespodziewanego zwrotu, jakkolwiek zaprzeczyć
się nie da, te wiadomość niniejsza wywoła co naj 
mniej na G. Sląiku niezwyczajne wrażenie.

„lbolewać musimy nad ustąpieniem pana 
, ale ,ducha nam to ani odebrać ani naWet 

n,e moie’ Jźbyś“y J*k dotąd tak i nadal
walczyli zawsze pod tem samem hasłem:

•,Za prawdę, wolność i sprawiedliwość!!“

O o pracy!

Jesteśmy w nadzwyczaj ważnej chwili życia 
publicznego, w wirze walki wyborczój. Walczą 
pizeciw nam wszystkie stronnictwa niemieckie.

, zacięta. A my, stronnictwo
obywatelskie, stronnictwo porządku, co na to?

Powiedzmy sobie otwarcie i szczerze: jesteśmy 
tak wygodni, tak ociężali, że, zaprawdę, dziwić się 
trzeba, jak w tak ważnój sprawie można być tak 
obojętnym. Kilkunastu, a w najwięcój kilkudziesię­
ciu mężów, pracuje niezmordowanie przed zebrania­
mi, na zebraniach i po ich odbyciu, organizują oni 
prace wyborcze, a reszta drzemie wygodnie, nie 
troszcząc się wcale o spełnienie obowiązku obywa­
telskiego.
i P zebraniach, o naszćj pracy organicznój wy- 

się doPiero Po tygodniu nawet.
„Myślałem, że wam kto inny o tem napisze,“ tak 
zgania jeden na drugiego, zasłaniając swoję ocięża­
łość, a tymczasem przeciwnicy Niemcy kręcą się, 
zgitnją, kłócą się z władzami o geometryczny po­
dział okręgów wyborczych, uzupełniają listy wybor­
cze, j isują do gazet o lada bagateli, któraby się ich 
sprawie pośrednio lub bezpośrednio przysłużyć mo­
gła. My, stronnictwo ładu i porządku, o naszych 
najważniejszych sprawach dowiadujemy się najczę­
ściej z gazet nam przeciwnych.

Powiedzmy sobie otwarcie, że tak jest nie­
stety, a tak być nie powinno. Odzywamy się 
przeto do każdego miłującego sprawę publiczną, aby 
spełDiał swój obowiązek obywatelski w tak ważnój 
chwili w każdym kierunku, aby więc niezwłocznie 
informował pisma nasze o każdym ruchu, o każdym 
wypadku, dotyczącym sprawy naszój wyborczój i 
mewyborczój, mogącój na szwank narażać interesa 
sprawi^0 *C^’e * Polski®» l°b mogącój dopomódz tój

Weźmy się do pracy, w którój nasi przeci­
wnicy nas wyprzedzają z szkodą dla dobra naszego 
publicznego.

Z prowincyi,
15 października. 

(Okólnik względem procederu.)
Nam, w naszej mieścinie też przysłał magistrat 

pisanie, abyśmy się jako cech oświadczyli, co myśli- 
my o projekcie p. ministra, dotyczącym organizacyi 
procederu. My na to rozmaicie patrzymy, ale my­
śliwy, że ta organizacya byłaby zadroga i nieprzy­
datna przemysłowi. W czwartek mamy się zejść i 
powiedzieć, jakie nasze zdanie.

S. B.
Członek cechu.

Myśmy już kilkakrotnie wynurzyli zdanie nasze 
o tej zapowiedzianej reformie, a ostatni raz w nr. 
230 powiedlieliśmy, co sądzić o tych okólnikach^ 
które cechy dostają. Na tę proponowaną organiza- 
cyą cechów i przemysłu nie mogą się przemysłowcy 
mniejsi, t. j. rzemieślnicy, nie zatrudniający przynaj­
mniej 20 robotników, zgodzić żadną miarą, a cechy 
to także z góry muszą oświadczyć, że tego projektu 
nie przyjmują.

Przypatrzmy się temu okólnikowi! Żąda on 
w myśl projektu ministeryalnego stowarzyszeń facho­
wych, któreby miały swoje szkoły fachowe i uzupeł­
niające. Nie wiadomo, czyby w takim razie upadły 
obecnie tak popierane przez władze szkoły obligato- 
ryczne uzupełniające. Zdaje się że nie. Więc w 
takim razie terminator musialby wiele czasu w 
szkole przesiedzieć, a nie przy warsztacie. Przecież 
on się ma rzemiosła uczyć, a nie czytania, pisania, 
rachunków i rysunków. Tego powinna była szkoła 
nauczyo, a terminator powinien się tylko nadal uczyć 
w szkole fachowej.

Co do tego punktu to niech rząd wpierw po 
prawi szkoły elementarne, aby się tam dziecko nau­
czyło, co mu w czytaniu, pisaniu, rachunkach i reli- 
gn w życiu potrzebne. Urządzenie szkół fachowych 
dla procederu niech będzie rzeczą cechów.

Te stowarzynia fachowe miałyby być poddane 
Izbom procederowym, w którychby zasiadał i któ- 
remiby kierował komisarz rządowy. Miałaby też ta 
Izba procederowa sekretarza, ale ten nie ma być 
członkiem Izby. Taki sekretarz, nie fachowy rze­
mieślnik, nie umiałby bronić rzemiosła.

Egzamin na czeladnika i na majstra może po- 
diug projektu zakwestyonowac komisarz rządowy. 
Tak więc człowiek podług tego projektu od wstąpie­
nia do warsztatu jako uczeń, aż do złożenia egza­
minu na majstra, byłby pod komisarzami rządowymi, 
a apelacya służyłaby mu od jednego komisarza rzą­
dowego do drugiego.

Najlepiój byłoby, gdyby rząd pozostawił cechom 
odbieranie egzaminów na czeladników i majstrów a 
nadto oddał im szkoły fachowe, do których urządze­
nia możnaby zmusić cechy, które dziś mało co, albo 
nic nie czynią dla wykształcenia terminatorów, bo 
ich nikt do tego nie zniewala. Obędzie się w takim 
razie bez stowarzyszeń fachowych i Izb procedero­
wych, któreby kosztowały dużo pieniędzy, a korzyści 
nie przyniosłyby więcój, jak taniej urządzone te insty- 
tucye za pośrednictwem cechów. — Więc najlepiój 
me zgodzić się na te propozycye, jak to zresztą już 
uczynili rzemieślnicy i cechy w niektórych miastach 
w rrusiecb, gdzie ich o zdanie ich co do tych pro- 
jektów pytano.

Z telegramu, nadesłanego z Eisenach do „Beri.

Zeitung“, dowiadujemy się, że na tamtejszym sejmiku 
„Niemieckich Izb procederowych“ rozbierano także 
ten pruski projekt ministeryalny, który bardzo ujem­
nej doznał krytyki. Jeden z członków sejmiku, dr. 
Kirbach (z Płauen), powiedział wyraźnie, że ma prze- 
koaanie, iż ten pruski projekt ministeryalny popie­
rałby nadzwyczajnie socyałną demokracyą. Zebrani 
nie powzięli względem tego projektu żadnej uchwały.

Pierwsza narada w Poznaniu nad tym proje­
ktem odbyła się wczoraj w poniedziałek,* o godzinie 
' wieczorem na Ratuszu, pod przewodnictwem radzcy 
pana dr. Baila. Magistrat zaprosił na to posiedzenie 
członków tutejszego sądu procederowego, żądając 
opinii tych panów w obec tego projektu ministerstwa 
pruskiego, dotyczącego reorganizacyi rzemiosła. Opi­
nia wypadła przeciw projektowi i to między innemi 
ze względu na cechy, które projekt pozbawia do­
tychczasowego znaczenia.

Z statystyki szkól Indowych.

Co do publicznych szkół ludowych, to wyka­
zuje się z statystyki, że na dniu 25 maja 1891 r. 
było w Prusiech 84,742 szkół z 4,916,476 dziećmi, 
a z 71.731 posadami, z których 70,711 było obsa­
dzonych.

Z tych 71,331 posad było:
44,937 dla ewangelickich nauczycieli,
3545 dla ewangelickich nauczycielek,
17,959 dla katolickich nauczycieli,
4890 dla katolickich nauczycielek,
5 dla nauczycieli innego wyznania chrześcisń- 

skiego,
336 dla nauczycieli żydowskich,
58 dla nauczycielek żydowskich.

Ze szkół było co do wyznania:
23,748 ewangelickich z 3,058,820 dziećmi,
10,154 katoliokich z 1,685,779 dziećmi,
1 innego wyznania chrześciańskiego z 44 dzie­

ćmi,
244 żydowskich z 9519 dziećmi,
595 parytetycznych z 220,914 dziećmi.
2,973,775 dzieci ewangelickich a 1,612,167 

dzieci katolickich pobierało naukę od nauczycieli 
8 w ego wyznania. A zatóm tylko 19,134 dzieci ewan­
gelickich uczęszczało do szkól katolickich, ale a i 
55,367 dzieci katolickich chodziło do szkół ewange­
lickich.

Ze stu ewangelickich dzieci było 95,69 proc, 
w szkołach swego wyznania, 3,69 proc, w szkołach 
parytetycznych, 0,62 proc, w szkołach katolickich.

Ze stu katolickich dzieci było 91,25 procent 
w szkołach swego wyznania, 5,62 proc, w szkołach 
parytetycznych, a 3,13 procent w szkołach ewan­
gelickich.

Te liczby nie różnią się prawie wcale od liczb 
statystyki z 1886 r. Na pierwszy rzut oka podpada 
wielkie pokrzywdzenie katolickich dzieci w stósunku 
do ewangelickich. Autorzy statystyki upatrują przy­
czynę tego krzywdę katolickich dzieci przedstawia­
jącego zestawienia liczebnego w tem, że dyaspory 
katolickie są rozleglejsze i że ludność katolicka ze 
wschodu przenosi się w protestanckie strony na za­
chód Niemiec. Słaba to obrona rządu, który prze­
cież, jakto wiemy z ostatnich kilkoletnich doświad­
czeń, ułatwia mniffjsześci protestanckiój urządzanie 
szkół wyznaniowych o wiele chętniój, aniżeli kato­
likom. Nadto i to przyczynia się do tego, że stó- 
sunkowo mniój dzieci katolickich jest w szkołach 
swego wyznania, iż właśnie w katolickich okolicach 
z zamiłowaniem urządza rząd szkoły parytetyczne, 
które to katolicy „miszmaszem“ nazywają.

Autorzy muszą przyznać, że szkoły symultanne 
(statystyka starannie unika tój nazwy) są stósunko- 
wo najba dziój w W. Ks. Poznańskiem i w Pru 
sach Zachodnich rozszerzone. Jako powód jest w 
statystyce podany: „odrębne językowe i polityczne 
StÓSUDki.“

W 1886 roku było szkół parytetycznych: 
w Prusach zachodnich 210 z 893 klasami, 837

nauczycielami, 59,500 dziećmi;
w W. Księztwie Poznańskiem 87 szkół z 491

klasami, 439 nauczycielami, 34,006 dziećmi;
razem było: 297 szkół, z 1384 klasami, 1276

nauczycielami 93,506 dziećmi.
W 1891 r. było w Prusach Zachodnich 287 

szkół parytetycznych, z 1201 klasami, 1081 nau­
czycielami, 71052 dziećmi;

w W. Ks. Poznańskiem 115 szkół, z 618 kla­
sami, 555 nauczycielami, 36082 dziećmi; razem 402 
szkól, z 1819 klasami, 1636 nauczycielami, 107,134 
dziećmi.

Z tego zestawienia przekonujemy, że w tych 
pięciu łatach znacznie powiększyła się liczba szkół 
symultannych.

Na dniu 15 maja 1891 r. było w służbie 70,711 
nauczycieli i nauczycielek i to 62,272 nauczycieli, a 
8439 nauczycielek. Z nauczycieli było ewangieli- 
ckiego wyznania 44199, katolickiego 17739, innego 
wyznania chrześciańskiego 4, mojżeszowego 332, ra­
zem 62,272. Z nauczycielek było: ewangielickiego 
wyznania 3427, katolickiego 4853, innego wyzna­
nia chrześciańskiego 4, mojżeszowego wyznania 58, 
razem 8439.

Stósunek nauczycieli ewangelickich do katoli­
ckich jest jak 100: 40, a nauczycielek jak 100. 
138. Jest zatem więcój nauczycielek katolickich 
jak ewangelickich. To się tem tłomaczy, że ludność 
katolicka, zwłaszcza na zachodzie, chętniój powie­
rza wykształcenie swych córek nauczycielkom niż 
nauczycielom.

Przepełnienia klas i skutki' tego przepełnienia. 
W tym względzie powiada statystyka, że z powodu 
przepełnienia klas nie można było przyjąć dzieci do 
szkoły i to najczęścłój w obwodach rejencyjnych: 
poznańskim, gdańskim, bydgoskim, opolskim, gąbiń- 
skim i dyseldorfskim. A więc i pod tym względem 
widzimy upośledzenie dzielnic katolickich, a my, 
uzupełniając uwagi „Schl. V. Ztg.“, dodajmy, i pol­
skich, bo, oprócz dyseldorfskiego, jest reszta pięć 
obwodów rejencyjnych z polską ludnością.

Wydatki państwowe dla szkólnictwa elementar­
nego przedstawiają się w etacie na 1892/93 rok 
w sumie 61,140,022 mk. 60 fen. Do tego dochodzą 
nadzwyczajne wydatki 689,500 marek. W tytule 30 
jest wyznaczonych 200,000 marek na powiększenie 
nadzoru w prowincyach: wschodnio-pruskiej, W. Ks.

Poznańskiem i w opolskim obwodzie rejencyjnym. 
(A więc polskie dzielnice uszczęśliwiono tą powięk­
szoną inspekcyą szkólną!

Jeszcze w innym kierunku hojnśj obdarzono te 
dzielnice, bo oto wyznaczono 80 tysięcy marek na po­
parcie wyższych szkół żeńskich. Red. „Kur. Pozo.“)

Sstósunkowo taniśj wypada nauka po wsiach 
na Szlązku i w W. Ks. Poznańskiem, gdzie tóż za 
to są szkoły przepełnione.

Z tego dzieła statystycznego zaznaczymy jeszcze 
tę okoliczność, że przemawia ono za tóm, aby wię­
cój niż dotychczas zwrócono w szkole uwagi na wy­
chowanie dziatwy szkólnśj. Pisaliśmy o tóm przed 
tygodniem, dopominając się wypełoieuia tój luki 
w szkólnictwte pruskiem, luki, którą zadał szkole 
syst m fałkowski, a którą właśnie bardzo dotkliwie 
czujemy w dzielnicach polskich, gdzie pominięto przy 
nauce jeden z najważniejszych czynników wychowa­
wczych, język ojczysty dzieci.

Itosyjsko-franciizkle manifesiacye.

Tulon, 16 października. Admirał de la Ja He 
dał dzisiaj na pokładzie okrętu „Richelieu“ śniada­
nie ; admirał Avelane nie wziął w niem udziału z po­
wodu podróży do Paryża.

Zamiejscowi goście opuszczają Tulon. W 
ogólności do Tulonu przybyło powitać marynarzy 
rosyjskich przeszło 165,000 osób.

Tulon, 16 października. Podczas bankietu na 
okręcie „Richelieu“ admirał de la Jaille wzniósł 
toast na cześć cara i wyraził swoje ubolewanie, że 
admirał Ayelane nie mógł go zaszczycić swoją obe­
cnością. Cieszy się natomiast, że mole ugościć ro 
syjskich oficerów. Następnie de Jaille podnosił wza­
jemny serdeczuy szacunek i sympatye, istniejące po­
między francuzkimi i rosyjskimi marynarzami. Jeden 
z oficerów rosyjskich dziękował i pił na zdrowie pre­
zydenta Carnota.

Tulon, 16 października. Admirał Avelane 
udał się do Paryża w towarzystwie rosyjskich ofice­
rów. Tłumy publiczności żegu ały go t ntuzyastycznie.

Paryż, 16 października. Rada ministeryalna 
postanowiła dzisiaj po południu, aby ministrowie 
Develle i Rieunier przyjmowali rosyjskich oficerów 
jutro o godzinie 4 po południu w obecności prezy­
denta Carnota. Oficyalna iluminacya ma się odbyć 
dnia 17 i 22 b. m.

Paryż, 16 października. Na bankiecie w St. 
Monde deputowany Goblet wygłosił mowę, w którój 
wyraził pomiędzy innemi, co następuje: Przyjmiemy 
rosyjskich marynarzy tak samo, jak nasi marynarze 
przyjęci zostali w Kronstadzie i Petersburgu; przyj­
miemy ich serdecznie, z narodową dumą i godnością. 
Musimy jednak wyrazić nasze ubolewanie, że nie 
wiemy, czy ci, których ręce ściskamy, są naszymi 
sojusznikami, czy też przyjaciółmi; ta niepewność 
nie przystoi polityce zewnętrznój. Dla nas Fran­
cuzów i patryotów kwestya niezależnośoi i wielko­
ści francuzkiój ojczyzny panuje nad wszystkiemi 
innemi kwestyami.

H 1 • mm « j.
* Bsrlin, 16 pażlziernika. Cesarz i cesarzo­

wa mają powrócić do Berlina jutro wieczorem. Ce­
sarz pozostanie na dworcu szczecińskim i w godzinę 
później wyjedzie do Bremy na uroczystość odsło­
nięcia pomnika cesarza Wilhelma I.

— Berliński „Tageblatt“ otrzymuje tele­
graficzną wiadomość z Nissy, że minister wojny ode­
brał ks. dziekanowi Heinowi z Grotkowa duszpa­
sterstwo we wojsku z powodu jego agitacyi przeci­
wko deput. Szalszy przy ostatnich wyborach do par­
lamentu.

— Z powodu podburzania jednój klasy na 
drugą, został redaktor „Socyalisty“, organu „niepo­
dległych“, Landauer, aresztowany przez policyą i od­
stawiony do więzienia śledczego w Moabicie.

— Dr. Virchow obchodzi w dniu 21 b. m. 
50 letni jubileusz swego doktorstwa; Berlińska rada 
miejska uchwaliła wysłać do niego adres z życze­
niami.

— Przy poświęceniu nowego kościoła luter- 
skiego w Szczecinie, wręczył radzca konsystoryalny 
dyrektorowi fabryki, Lentzowi, order koronny, jako 
członkowi komitetu, który gorliwie popierał budowę 
tego kościoła także hojnemi datkami. Pan Łentz 
orderu tego nie przyjął.

Stany /Jednoczone.
* Bil Shermana w senacie w Waszyngtonie. 

Opozycya zwolenników srebra w senacie 8tanów 
Zjednoczonych przeciwko zniesieniu billu Shermana 
zniecierpliwiła rareszcie większość senatu, która po­
stanowiła nie przerywać posiedzenia, dopóki nie za­
kończy się dyskusya i nie nastąpi głosowanie. Sku­
tkiem tego posiedzenie trwa nieprzerwanie od kilku 
dni. Opozycya wysyła na posiedzenie zawsze ty’ko 
po dwóch lub trzech członków, którzy z kolei mówią, 
dopóki ich inni nie zluzują. Większość natomiast 
musi uczestniczyć w posiedzeniach w znaczniejszej 
liczbie, ponieważ mogłoby się zdarzyć, iżby nagle i 
niespodziewanie stawiła się cała mniejszość, a nie 
zastając większości w komplecie dostatecznym, mo 
głąby, przerywając przemówienia swoje, spowodować 
głosowanie i przegłosować większość.

To też znaczniejsza liczba członków większości 
pozostaje bezustannie na posterunku, a zarząd izby 
poczynił wszelkie zarządzenia, aby senatorowie mogli 
sypiać i jadać w gmachu senatu, którego opuszczać 
nie mogą. Opozycya zapowiada, iż będzie mówiła 
bez końca, zapobiegając tym sposobem uchwale, 
której przegłosować nie może. Posiedzenie trwa od 
li b. m., aż do chwili, gdy to piszemy, niema wia­
domości, aby posiedzenie było zamknięte. Panowie 
senatorowie idą na przetrzymanego.

Południowa Ameryka
* Nowy Jork, 16 października. „New York 

Herald“ ogłasza dalsze szczegóły o bombardowaniu 
w Rio de Janeiro. Wojsko rządowe poniosło zna­
czne straty. Okręt powstańców „Aquidaban“ roz­
począł bombardowanie. Wywiązała się walka w Ar 
moco. Wiele domów zostało zniszczonych, znaczna 
ilość cudzoziemców straciła życie lub odniosła rany. 
Wojsko rządowe bombardowało również, ale stare 
działa nie wyrządziły wielkiój szkody okrętom re­
wolucyjnym. Następnie powstańcy bombardowali

przedmieście Rio de Janeiro. Poległo wiele la dr 
chociaż rząd nie chce przyznać tego.

Paryż, 16 października. Ponieważ w Chilj 
paouje obecnie spokój, został przeto stan oblężeni» 
zniesiony.

Z Buenos Ayres donoszą, iż gwardya w Sant» 
Fó została rozpuszczoną.

Telegramy.
Paryż, 16 października. W fabryce wmów 

kolejowych w St. Denis wybuchnął wielki pożar, 
szkody obliczają na dwa miliony franków.

Prezydent Carnot przyjmował dzisiaj mini­
sterstwo.

Wedle „Tempa'a“ rada ministerstwa postano­
wiła urządzić dnia 24 b. m. pizedstawienie bez­
płatne w wielkiój operze.

Komponistę Gounoda raził paraliż. Stan jego 
zdrowia nie rokuje żadnych nadziei.

Lena, 16 października. Ostatnia noc był» 
dvść burzliwą. Świętujący górnicy powybijali szyby 
w domach górników, którzy pracy nie porzucili. 
W Liévin rzucali świętujący górnicy do kirasyerów, 
którzy ostatecznie użyli broni palnój. Kilka osób 
poraniono i przyaresztowano. Obawiają się tu po­
ważniejszych wypadków.

Tarent, 16 października. W mieście pauuje 
żywy ruch. Napływ obcych jest wielki. Rami od­
płynął torpedowiec z ośmiu oficerami marynarki, któ­
rzy otrzymali polecenie powitać admirała Seymoura 
i komendantów statków.

Rzym, 16 października. Angielska eskadra 
przybyła dzisiaj w połodnie ; zatrzyma się ona w 
Tarencie od dnia 16 b. m. do 20 b. m. Uda się 
następnie do Specyi, gdzie zabawi od dnia 23 b. m. 
do dnia 28 b. m.

San Martlno, 16 października. Wczoraj od­
było się uroczyste odsłonięcie pomnika Wiktora Ema­
nuela w obecności obojga królestwa, książąt, mini­
strów, władz, licznych towarzystw, jeneralicyi, oraz 
attachés wojskowych Austro-Węgier i Francyi. Kró­
lestwo włoscy podczas przybycia i odjazdu entuzya- 
stycznie witani byli przez ogromny tłum ludu.

Budapeszt, 16 października. Komisya dla 
spraw wyzuań i oświaty przyjęła projekt ustawy 
o recepcyi żydów i postanowiła zarazem w sprawo­
zdaniu, które będzie przeałożone Izbie, zwrócić 
uwagę tządu na okoliczność, że ze względu na 
ewentualność tłumnego napływu obcych poddanych 
byłoby pożądanem nawet w interesie izraelitów, aby 
ustawa o swojszczyznie ściśle była wykonywana, 
ewentualnie, aby wydano w tój mierze dalój sięga­
jące prawodawcze zarządzenia.

Wiedeń, 16 października. Wczoraj odbyło się 
56 zwołanych przez partyą socyalistyczną zgroma­
dzeń czeladników, zajętych we wszystkich itnieją- 
cych w Wiedniu przedsiębiorstwach rękodzielniczo- 
przemysłowych. Zgromadzenia uchwaliły memoryał, 
wyrażający życzenia robotników co do reformy ordy- 
nacyi przemyslowéj, a zwłaszcza oświadczający się 
przeciwko rozszerzeniu dowodu uzdolnienia, a nato­
miast za rozszerzeniem robotniczego prawodawstwa 
ochronnego. Na kilku z tych zgromadzeń wypowia­
dano mowy na rzecz rządowój noweli wyborczój, 
w których wyrażano się z potępieniem o lewicy nie­
mu ckiéj.

Apia, 16 października. Niemieckie okręty 
wojenne wraz z angielskiemi stłumiły na Tuhuli pa­
nujące rozruchy bez krwi rozlewu ; wzięły one do 
niewoli głównych przywódzeów rozruchów. Na wszy­
stkich wyspach grupy Samoa panuje porządek i spo­
kój zupełny.

U)
Ulowy filozof polski.

(Ciąg dalszy.)
— Kaszlesz...
— Eh, cóż to za kaszel.
— Jesteś rozgorączkowany...
— I to głupstwo. Owszem, tak wzmocnił mnie 

sen, że zaczynam przypuszczać... At, niedołężnieję 
i tyle!

— Ależ, Zdzisiu — zawołała siostra, ściskając 
go — właśnie uwierz w to, że musisz być zdrów, 
a wyzdrowiejesz...

— Może!... — odparł. — Pyszna rzecz leżeć 
na łóżku... — mówił dalej. — Tak, gdybyś była ze 
mną w czasie tego podłego zapalenia płuc, nie miał­
bym dziś awantury.

— Dla czegożeś mnie nie wezwał?...
— Nie śmiałem. Tyle pisałaś o swojój samo­

dzielnej pracy, tak byłaś szczęśliwą, że sama dajesz 
sobie radę, że nie potrzebujesz być ciężarem i nad­
zwyczajnym dodatkiem w rodzinie (pamiętasz?...), iż 
byłoby podłością z mojej strony pozbawiać cię tego 
zadowolenia... Wreszcie, ja sam czułem się dumny 
z takiój siostry, z takiej emancypantki...

— Nigdy nie byłam nią... — szepnęła Madzia.
— Byłaś, moje dziecko, byłaś! — odparł z od­

cieniem smutku Brzeski. — Taki już duch czasu, że 
wszyscy młodzi mężczyźoi są pozywistami, a kobiety 
emancypantkami...

— Dziś — dodał po chwili — gdy, choćby 
tylko w imaginacyi, stanąłem nad grobem, a nade- 
wszystko, gdy słucham tego oryginała Dębickiego, 
żal mi... Ach, jak inaczej urządziłbym sobie życie, 
gdybym wierzył w nieśmiertelność duszy!...

— Wiesz, Zdzisławie — wtrąciła Madzia — 
że i ja byłam bardzo nieszczęśliwa. Chociaż dzisiaj 
nawet nie wyobrażam sobie, jak można nie wierzyć...

— Wam łatwiej przychodzi odzyskanie wiary — 
rzekł Zdzisław — mniej czytacie, mniej rozprawiacie... 
A w nas!.., Po za wszelkiemi argumentami, które 
wyglądają bardzo rozsądnie, widzimy same znaki za­
pytania... Bo czyliż teorya Dębickiego jest Jczemś 
więcej, aniżeli hipotezą, fantazyą?... Chociaż... z tem 
czuciem naprawdę zabił mi klina w głowę...

— Wiesz, co mi przyszło na myśl?... — za­
wołała nagle Madzia.

- No?...
— Jedz jak najprędzej do Meranu i... mnie 

zabierz...
Brzeski wzruszył ramionami i sposępniał. Ma­

dzia znowu zrozumiała, już po raz niewiadomo który, 
że jćj brat zaciął się na tym punkcie.

Brzescy byli Rusinami i Madzia czuła sama 
w sobie tę melancholijną, niby potulną naturę, która,



w powodzenia przejrzysta i delikatna jak łza, w chwili 
niepowodzenia, czy walki, staje się nieubłaganą, jak 
kamień, ilopokt znowu, w epoce ciszy, we Izach się 
nie rozpłynie. s

k- rana łal'akał do ich drzwiDębicki. Madzia 1 jej brat przyjęli go okrzykami 
radości.

avZ ,tam’ bobrze? — zapytał profesor.
. . —• Pan sobie wyobrazi — odparła Ma­
dzia ze Zdzisław spał całą noc i jest pełen otuchy 

— Me przesadzaj! —wtrącił brat. — Poprostu 
zrozumiałem, że zarówno nicość wieczna, jak i moje 
suchoty, nie są pewnikami... Można o nich roz­
prawiać...

Dębicki wysunął dolną wargę.
• ł.~,Uau! ~, “raknąŁ - Ależ pan naprawdę 
jesteś zdrowszy, auizell przypuszczasz, a nawet aniżeli 
ja myslałem.

I roześmiali się wszystko troje.
• 1 ^ie 1>aa Profesor — odezwał się Zdzisław 

— ze dziś wieczór wyjadę do Meranu...
— Bardzo dobrze.
“4 “Uie 26 S°bą nie chce wzi^- — wtrą

Clili 3lHuZill.
— Tem lepiej.
— Więc i pan profesor przeciw wilie? — za­

pytała z żalem.
— Ale pan profesor winien nam dokończenie 

swojój teoryi — przerwał jój brat.
— Owszem, dokończę.
— O duszy, panie profesorze... o tej duszy, 

w którą chcę uwierzyć i... jeszcze nie mogę, czy nie 
wszystko rozumiem... — zawołał Zdzisław.

^roszQ pana — odparł Dębicki, siadając na 
fotelu — zapewno słyszał pan o dwu nowych wyna­
lazkach w dziedzinie akustyki. Jednym jest jakiś 
telefon, rodzaj telegrafu, który przenosi ule tylko 
szmery, ale tony, śpiew i ludzką mowę. Drugim ma 
być — fonograf, cudacka machina, która utrwala ja­
koby artykułowane dźwięki na cynfolii, przechowuje 
takowe i... odtwarza w razie potrzeby!... Wyznaję 
panu, że każda z tych wiadomości w pierwszej chwili 
rozśmieszyła mnie. Ale gdy przeczytałem opisy tych 
aparatów, . zobaczyłem stosunki, zastanawiałem się.... 
już dziś nie zdumiewają mnie. I nie zdziwiłbym się 
nawet, gdybym zobaczył na własne oczy ów telefon 
przenoszący i fonograf — przechowujący mowę ln-

To samo z każdą nową prawdą. Z początku 
przeraza nas, odurza, zdumiewa... A w końcu przy­
zwyczajamy się do niej i nawet dziwimy się, że mo 
zna było wątpić o jej prawdopodobieństwie.

Dan profesor ma zupełną racyą — wtrąciła
Madzia.

— Tak — odezwał się Zdzisław. — 
dusza różni się od materyaluych zjawisk, „ »»tui 
razie powinna posiadać jakieś niezwykłe, niemateryalne 
funkcye...

(( Za pozwoleniem... Funkcye duszy są „zwy- 
kł0“ dla nas ; ale zarazem są i niemateryalne. 
Naprzykład. Wie pan, że nasze oko podobne jest 
do kamery fotograficznej, zamkniętej wrażliwą płytką. 
Na tej płytce malują się obrazy przedmiotów, jak na 
siatkówce naszego oka: każdy przedmiot widzimy 
tylko z jednćj strony. Pan widzisz mnie w tej chwili 
tylko z frontu . nie z tyłu i nie z boku; tem mniój 
zas nie widzisz pan mego wnętrza. Otóż proszę 
pana, wyobraźnia nasza posiada tę własność, że: 
w jednej chwili możemy przedstawić sobie człowieka, 
nietylko: z przodu, z tyłu, z boków, z góry i z dołu, 
ale nawet jednocześnie możemy przedstawić sobie 
jego płuca, serce, żołądek, słowem — wnętrze. In* 
nemi wyrazami: nasze oko materyalne, w najlepszym 
razie, ogarnia trzy strony równoległościanu i to 
w skróceniu ; nasza zaś wyobraźnia ogarnia wszystkie 
jego ściany i wnętrze.

Ależ panie profesorze, zjawisko to polega 
na kojarzeniu wyobrażeń!... — zawołał Brzeski.

— Daj pan spokój! Według teoryi kojarzenia, 
która jest dziecinnym wybiegiem z psychologii, każda 
ściana i wnętrze bryły, ma specjalną komórkę w mó­
zgu, które to komórki w pewnej chwili grają razem. 
Lecz tu nie chodzi o możliwą czy nie możliwą »grę 
komórek“, ale o fakt, że ja — w jednej chwili mogę 
czuć rzeczy, których natura nigdy nie pokazuje mi 
w jednej' chwili... Mogę naprzykład wyobrażać so­
bie, czyli — czuć w pamięci — siebie samego w wieku 
dziecinnym, młodzieńczym, dojrzałym i obecnym, czego 
nikt nigdy nie widział i nie zobaczy, przynajmniej — 
w tem życiu.

— Ależ to jest kojarzenie wspomnień... pamięć! 
wtrącił Brzeski.

— A co to jest pamięć ?... Pamięć jest to X, 
czy alfa, a wyobraźnia jest to u, czy beta... Czego 
mnie te wyrazy uczą?... Niczego. W całój naturze 
znajdujemy ślady pamięci. Na drzewach znać ślady 
siekier, na polu ślady deszczów, w skorupie ziemskiej 
ślady epok geologicznych. Może być, że i w mózgu 
są jakieś tego rodzaju ślady, ale one nie są pamięcią, 
czyli: jednoczesnem czuciem wrażeń, faktycznie o całe 
lata oddalonych od siebie.

Wreszcie, powiem panu, że owe ślady na mózgu 
wydają mi się bardzo wątpliwemi. Gdyby człowiek 
odbierał na godzinę tylko 60 wrażeń, miałby ich na 
dzień przeszło 700, na rok przeszło 250 tysięcy, a na 
pięćdziesiąt lat przeszło 12 milionów. Gdzie u licha 
pomieści się to wszystko, jeżeli najprostsze wrażenie 
(według waszej psychologii) potrzebuje kilkudziesięciu, 
a nawet kilkuset komórek?

— Mózg składa się z bilionów komórek...
— Wybornie. Ależ gdzie są komórki, utrzymu­

jące porządek w tej bilionowej orkiestrze ?... I czy- 
liż te rozmaite komórki, złożone z oddzielnych ato­
mów, mogą wytworzyć jedność czucia? Zresztą, ko­
chany panie Zdzisławie, porównaj dwa poglądy. Ja 
mówię : dusza jest istotą prostą; wprawdzie nie ro­
zumiem jej budowy, ale czuję jej prostotę. Zaś ma- 
teryalizm uczy: mózg jest organem straszliwie złożo­
nym, którego ani rozumiesz, ani odczuwasz, a czucia 
i jedności — wcale nie możesz pojąć. Która z tych 
dwu teoryi jest prawdopodobniejsza i ma więcej 
sensu ?______ (Ciąg dalszy nastąpi.)

A jeżeli 
w takim

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

-PownoH, wtorek, 17 październik*.
• Doaląąląala errąśtws Król nalał radzey rachnu 

■•»«■u Stegmunowi w Bydgwzeay order orła ezerwo 
««o ezwsrtój klasy, a pierwezcma nauczycielowi i orga 
BUae Menzelowl w Gorzyn, w powiecie skwienyńskim, 
kreyt właścicieli król, orders łonowego Hohenzollernów.

• ' ki. Arcypasterz wy
jechał wezoiaj o godiinie 3 po południu do Wrocla 
wia, w ce u odwiedienia Jego Eminencji ks. kardy 
nała Koppa. Ztamiąd uda się ks. Arcypasterz do 
Krakowa w odwiedziny do Jego Eurueucyi ks. kar­
dynała Dunajewskiego, zkąd powróci w piątek wie­
czorem, aby nazajutrz podążyć na misją do Wą 
grówca.

’ DtMaj rozpoczęły się nauki w szkole wyż 
sz«j pp. Danyst mszą św. w kościele św. Marcina, 
którą ua inten-yą zakładu odprawił kierownik jego 
duchowny i nauczyciel religii, ks. dr. Burzyński. 
Szkołę i pnDsyonat przeniosły pp. Danysz na ulicę 
św. Marcina. Rodzice córek uczęszczających do te­
go zakładu, a tem więcój zamieszkałych w nim sta­
le, wdzięczni są zacnym paniom za tę zmianę, 
ponieważ dom ten, położony w górońj części miasta, 
ma nadto ogród oddany na wyłączny użrtek szkoły. 
W ogóle urządzenie całego zakładu, jasne i obszer­
ne klasy z wentylatorami przyczynią się niemało do 
zdrowia dzieci naszych. Z całego serca życzymy 
wszelkiego powodzenia na nowera miejscu zakładowi, 
który nam już wychował tyle zacnych żon i matek.

Jak się dowiadnjemy, poświęcenia szkoły dokona 
w czwartek JW. ks. biskup Likowski, który nie 
przestaje otaczać pensyi pp. Danysz dostojną Swą 
opieką.

’ Teatr polski w Poznaniu Dziś we wtorek 
eztnka Feniletta s .Miłość ubogiego młodzieńca.“

Geny zniżone.
W czwartek nwieóczony pierwszą nagrodą dramat 

hr. Koziebrodzkiego: .Nauczycielka.“
W sobotę po raz pierwszy dramat Kaźmierza Za­

lewskiego : „Prawa serca.“
Biletów abonamentowych nabywać można w skla- 

drłe porcelany, szkła i lamp B. Bznlctewskiego przy Wil- 
helmowskim placn nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, leże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 — 1 
w południa, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego Tow. 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w środę dnia 18 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na 
porządku obrad: 1) Referat p. inżeniera Mizerskiego 
o pracy inżeniera wodociągów warszawskich p. Rowiko- 
wskiego : O tworzeniu się igieł lodowych na dnie rzeki 
(Grnndeis), obserwowanym przy tmoku warszawskich wo 
dociągów. 2) Nowy list inżeniera Jackowskiego z Bo­
liwii. 3) Komunikaty. 4) Wnioski członków.

W. Szczerbióski. 
sekretarz wydziału.

* Kamienicę nsroźną ni Ghwaliszewie pod nr. 69, 
kupił od pana Wojczyóskiego za 99 tysięcy marek p. 
Wiesner.

* Siódmy prowincjonalny synod protestancki zakoń­
czył wczoraj swoje obrady.

* Aresztowano tu w sobotę 16, a w niedzielę 2 
żebrsków.

* Nagła śmierć. Z przechadzki wracał onegdaj mie­
szkający tn przy nl. ś. Marcina 75-letni emerytowany na­
uczyciel, którego na schodach przed mieszkaniem ruszył 
paraliż. Umarł natychmiast.

* „Orędownik“ wspominając o znanym czytelnikom 
naszym okólniku ks. Biskupa warmińskiego, jest do tego 
stopnia śmiałym, że nie waha się z tym dokumentem po­
równywać deklaracji naszych dekanatów, jako i słów, 
których Najczcigodniejszy ks. Prałat Dorszewski z Gniezna 
nżył na scharakteryzowanie „Orędownika“, na andyencyi 
obydwóch Prześwietnych Kapituł u Najprzew. księdza 
Arcypasteraa.

Wierzymy, że znane oświadczenia dekanatów, jako 
też adres Prześwietnych Kapituł naszych, oraz słowa 
ks. Prałata Dorszewsklego musiały do żywego dotknąć 
ambicją „Orędownika“ — ale potrzeba istotnie na to 
wysokiego stopnia przewrotność’, i bezczelności, którój 
„Orędownik“ złożył już przy różnych okolicznościach 
liczne dowody, aby bolesny dla całćj ludności polskiój 
i nad wyraz zaczepny akt ks. Biaknpa warmińskiego, w 
którego krytykę tntaj wchodzić chwilowo nie meżemy, po­
równywać z świetną manifestacją naszego duchowieństwa, 
tak wyższego, jak rższego, mającą charakter wyłącznie 
odporny i broniącą w konkretnym wypadku osoby Naj- 
przewielebniejszego ks. Arcypasteraa przeciwko nienczci- 
wemn i lekkomyślnemu zamachowi ze strony „Orędo­
wnika“ i jego trabanta „Postępu“. „Orędownik“ i „Po­
stęp“ lnbią się uważać za wyłącznych reprezentantów 
lndn polskiego, ale nawet ich czytelnicy nie są do tego 
stopnia naiwni, aby tćj komedyi uwierzyć mogli i uwie­
rzyli, że okólnik ks. Biskupa warmińskiego a manifestacya 
naszego czcigodnego duchowieństwa przeciwko „Orędo­
wnikowi“ i „Postępowi“ to jedno i to samo.

Mamy nadzieje, że przyjdzie czas, w którym Naj- 
przewielebniejszy ks. Biskup Thiel zmieni swe zapatry­
wania na stósnnki reszehko-olsztyńskie; „Orędownik“ zaś 
i „Postęp“ pracują na to, aby czcigodne duchowieństwo 
nasze nie mogło zmienić swego zdania o nich. Niech 
pamiętają, że tak dłngo dzban wodę nosi, póki mu się 
ucho nie nrwie!

* Pod tytnłem : „Kilka uwag z powodu stnietnićj 
rocznicy rozbiorn Polski“ rozpoczął wczorajszy „Postęp“ 
druk szeregu artykułów, z których pierwszy rozpoczyna się 
następującym, ze wszech miar ciekawym wstępem:

„Upadek Polski nie powinien nas rozżalać i rozpa­
czać (sic). Czas bowiem, w którym Polska upadła poli­
tycznie, nie był porą powszechnego upadku ducha ; dość 
wskazać na konJytucyą 3 maja. W tych czasach, 
w których Polskę rozbierano politycznie, działy się w ło­
nie społeczeństwa polskiego rzeczy ivażniejsze\ nas 
żywićj obchodzące (!). Obudzenie się Polski do życia 
nowego, budzące się nowe pojecie społeczno-polityczne, 
ruch, który sobie wybrał za cel uiwiadomienie narodowe 
ludu; wszystko to ważniejsze i donioślejsze, aniżeli re­
lacje ze sejmu grodzińskiego i czynności dyplomatów (!!). 
Z tego to powodu punkt ciężkości naszych rozmyślań nad 
tem, co się działo przed stu laty, powinien leżeć w re- 
flecyach (sic) natury społeczno-politycznćj.“

Ciekawiśmy mocno dalszego ciągu tej pseudo-histo-

ryesio-spolec :nój rodomontady przeciwko szlachcie, którą 
pseudo historyk „Poetępa* karmi „postępowe“ rzesze 
gwoli rozwidnienia „ciemnych mózgów“ warstw średnich, 
lnb, jak je sam „Postęp* nazywa, „ślepćj gawiedzi*.

* Prac« onomatologlczae. Nareszcie wczoraj zda­
wał na posiedzeniu Wydziału historycznego Towarzystwa 
Przyjaciół Nank sprawę z prze komisyi oaoaatologiczaój 
p. dr. W. Łebiński. R-iereat zaznaczył, te pierwsza 
odezwa * tćj sprawie wydaną została osiem lat tsma. 
Odtąd odezwy powtarzano, a stóennkowo znalazło się bar­
dzo wiels współpracowników, którzy komisyi nadesłali 
materyały „onomatologiozue“. Terminal ten techniczny 
nie jest zupełnie odpowiedni, bo j«t zbyt szeroki. Do 
oooaatologu należą w pierwszym rzędzie imiona własne

-fosób, nazwy miejsc zamieszkałych, a więc wsi i miast, 
a nareszcie dopiero nazwy miejsc niezsmieszkzłyrb, jako 
to pól, wód, lasów, gór, dróg i t. d. Komi-ya, jak wia­
domo, zajmuje się zbieraniem tych ostatnich wyłącznie. 
Najwyższy czas, twierdził referent, żeby tę żywą kronikę 
naszych niw zebrać, zanim zaniknie bezpowrotnie przy 
coraz więcej wzrastającym mchu ludności. Jnt separacja 
gruntów wpłynęła niekorzystnie na przechowanie trady­
cyjnych nazw, zaciera je następnie coraz więcój emigracja 
indu, przenoszenie się robotników z miejsca na miejsce, 
zaludnianie kraju obcemi żywiołami, a nareszcie dzisiejsza 
parcelacja, skoro ludzie z dalszych i dalekich stron za­
mieszkają w nowych zapełnić osadach, nie znając tradycji 
miejscowych. Referent zaznaczył dalój, że dotąd z 400 
miejscowości nadesłano spisy nazw miejsc niezamieszka­
łych. Nie Jest to materyał wyczerpujący, ale sam przez 
się dosyć poważny, żeby, skoro zostanie ogłoszony, stać 
się mógł pobudką do gromadzenia zalegającego jeszcze ma- 
teryału. To też w pierwszym rzędzie, jeżeli publikacja 
przyjdzie do skutku, będzie miała cel agitacyjny. Ko­
misy* przygotowała materyał do druku w ten sposób, że 
podzieliła go wedle powiatów, następnie alfabetycznie 
wedle wsi, podając zarazem nazwisko szanownego współ­
pracownika, który podał spisy nazw. Te znów nłożsne 
są alfabetycznie wedle szematu: pola, łąki, wody, lasy, 
góry i t. d.

Wielka cz.ść nazw tych jest pospolitego znacze- 
ia, ale między massą znajdują się znów nazwy o brzmie­
niach niezwykłych, odnoszących się do bardzo dawnój 
przeszłości, z mogących dać fonetyczne objaśnienia doró- 
żnycn badań językowych. Referent przytoczył długi sze­
reg takich nazw, miedzy któremi były Gduna, Dunaj, 
Znicz, Ohoszcze, Majdan, Domple, Blewiazgi, Dzieliła, 
Narty, Korty, Nery, Horpaki, Ścięgna, itd. ltd. Poezcze- 
gólnie zwraca referent nwagę na nazwę leśnego błota 
Knielak, z którój wnosić można, że pierwotnie mówiono 
nie Knieja lecz Kniela. Dla referenta ta nazwa wła­
śnie o tyle jeet ciekawą i ważną, że poniekąd potwierdza 
jego konjektnrę co do związku językowego między wyra­
zami woje a walja, którą to konjektnrę krytyka ostro 
zaczepiała.

Zaznaczył też referent, że w niektórych wypadkach 
obok nazw podano 1 gendy do nich przywiązane, za co 
się jeszcze poszczególną wdzięczność należy współpraco­
wnikom.

W dyeknsyi nad powyższym referatem żądano z 
kilka stron, żeby, jeżeli rzecz ta będzie publikowaną, 
sporządzony był koniecznie indeks alfabetyczny. Ale 
zdaje się, że rzecz ta publikowaną nie będzie i wczoraj 
przeniesioną została na wieczny spoczynek do archiwtw, 
bo raz wedle oświadczenia miarodawczych czynników 
„niema pieniędzy“ (co sobie warto będzie spamiętać) a 
powtóre, że bądź co bądź praca ta, na pozór rzeczywiście 
sncha i wielce domyełowa, nie znajduje w odnośnych ko­
łach zrozumienia należytego. Tak np. szanowny prezes 
hr. Cieszkowski wyrażał wątpliwości, na co się nance 
zdać może wiadomość, że u niego błoto jakieś nosi na­
zwę Topi-Koń. Na to możnaby odpowiedzieć, że hi- 
storya topienia koni w owym błocie może nam być bar­
dzo obojętną, ale właśnie nazwa sama dla słowotworni 
polskiój jest charakterystyczną, jeżeli ją zostawimy z iiu 
nemi jak np. górnoślązkie Krasikoń (koniczyna). Wogó- 
le zupełnie nikt osobiście przesądzać nie może komu i 
na co się ta lub owa nazwa „naukowo“ przydać może, 
to też z góry ani nakazać ani zakazać nie można, o ile 
spisy nazw takich mają być wyczerpujące.

Koniec końców komisya spełniła swój obowiązek, a 
jeżeli wobec tak poważnój pracy miejscowój towarzystwo 
zajmie odporno-odwlekającą postawę, to jnż samo za to 
niech odpowiada. Z kilku stron starano się tym mate- 
ryałem uszczęśliwić prasę, jako „Maedchen fńr alles“, ra­
dzono pisać artykuły i feletony na podstawie materyału 
onomatologicznego!! Spodziewać się tedy należy, że ini­
cjatorzy takiój frnktyflkacyi odnośnego materyału, poka- 
żą juk się to robi — bez popadnięcia w śmieszność.

W dalszym ciągu posiedzenia postanowiono druko­
wać w rocznika pracę nadesłaną przez p. Kranshaara z 
Warszawy.

* Morderstwo. Robotnik Kokociński, mie­
szkający na Podwórzu Barlebena pod nr. 8 zadławił 
wczoraj w nocy swoją drugą żonę, z którą się niedawno 
temu ożenił. Rano wczoraj poszedł on do nrzędn stann 
cywilnego z doniesieniem, że „mu żona umarła“. Nieba­
wem skonstatowano, że, przyszedłszy w nocy pijany, jak 
zwykle, do domu, bił żonę nielitościwie, poczem ją zadła- 
w ł. Aresztowano go i oddano sądowi. Pierwszą żonę 
także on zabił, za co był w domu karnym.

* Przemieniono nazwiska następujących miejscowo­
ści : Mieleszyn, w powiecie gnieźnieńskim, na Hohenau; 
Graóówko, w pow. chodzieskim, na Segenfelde; Orchówko, 
w pow. mogilnickim, na Friedewelt; Sipiory, w pow. 
szubińskim, na Nenkirehen, majętność Czekanowo, w pow. 
w> growieckim, na Wolthersheim.

* Z Torunia donosi telegram, że kłusownik Kopi- 
stecki, skazany na dożywotnie więzienie w domn karnym 
za zamordowanie barona Goltza z Dłngiegomodn, nciekł 
wczoraj w nocy z więzienia kryminalnego wraz z dwoma 
zbrodniarzami.

* Trzemeszno. Balon „Phoenix“ (prawdopodobnie 
ten sam, o którym nam z Kwilcza donoszono) spadł w so­
botę po połndnin na polach Kozłówka. Wylądowanie po­
łączone było początkowo z pewnemi trudnościami i dopiero 
przywołani przez żeglarzy — kilku oficerów — indzie, 
pracujący w poln, zdołali go za pomocą spuszczonych lin 
na ziemię ściągnąć. P. Meisner z Rudek dostarczył że­
glarzom podwody, na którój balon ten tndotąd przywie­
ziono, potem odjechali żeglarze do Berlina.

* W przyszłą niedzielę (29 b. m.) i w niedzielę 
dnia 26 listopada r. b. będzie wolno sprzedawać kwiaty, 
wieńce itp. 1) w obwodzie rejencyi poznaóskićj od godz.
8 rano do godziny 8 wieczorem, a 2) w obwodzie rejen­
cyi bydgoskiój od godziny 7 rano do godziny 7 wie­
czorem.

* Ślub. W zeszły wtorek, dnia 10 b. m. w pię­
knie przystrojonym parafialnym kościółku w Małym Mędro- 
mierzn pod Tucholą pobłogosławiony został związek mał­
żeński pomiędzy p. dr. Jozefem Przewoskim z 01-

sztyua a pastą Heleną M i ■ d a k u Małego Mądro mi era*
Akta ślubnego dopełaił wuj nowożeńca, tu. prób. Ponii 
u Cbwaazezyua, który w ślieanój mowie przemówił do no- 
wofcińców i guAci.

* Z Tucholi piszą do „Gaz. Gdańakićj“, że tamże 
»emiaarz y»tom zakazano pod karą z sobą rozmawiać po 
polsko. „Przed niedawnym czasem przyjęto do tutejszego 
seminsrynm nauczycielskiego 34 nowych netni — pisie 
dalój korespondent. — Z tych pochodzi z naszój prowin­
cji 24, reszta 10 są przybysze z dalekich stron i to 8 
z Wesi/łlii, 1 z nadreńskiój prowincyi i 1 z Berlina. 
Mając przed sobą takie liczby, pomyślałby każdy roz­
sądny, że się za mało zdatnych preparandów z na­
szych stron zgłosiło i dla tego musiano cudzoziemców 
przyjąć. Lecz tak się rzecz nie ma. Z preparandów, 
którzy się do egz imion zgłosili, złożyło egzamin z pomy­
ślnym skutkiem 44, a pomimo to 10 z naszej prowincyi 
mnsiało ustąpić miejsca przybyszom, choć <a przybysze 
lepazem wykształceniem wcale się nie odznaczają.

* Ślub. Czytamy w „Koryerze Porannym: Zna­
komity wirtnoz, Stanisław Barcewicz, wstąpił w związki 
małżeńskie z p. Zofią Gzyżewiczówną, córką b. obywatela 
gubernit podolskiój.

* Ślub W dnin 1 b. m. pobłogosławiony został 
w Snmówce pow. olgopolskiego na Podola, związek mał­
żeński pomiędzy ks. Aleksandrem Szeptyckim, a panną 
Izą Sobańską, córką ś. p. Kaźmierza, ostatniego z wy- 
bort marszałka szlachty olgopolskiój, i Maryi z hr. Poti- 
lickich. Młodej parze pobłogosławił na dalszą drogę ży­
wota ks. Prałat Adam Potnlicki, woj panny młodój i 
w pięknej przemowie z przeszłości obn łączących się ro­
dzin, wskazał klęczącym o stóp ołtarza drogę wierności 
przykazaniom Bożym i tradycji katolickiój, jako najpe­
wniejszą rękojmią szczęśliwej przyszłości. Dróżkami były 
hr. Maryi Badenianka i młodziutka córeczka państwa 
Marcelów Sobańskich, drużbami zaś p. Hieronim Bobiński 
i br. Stanisław Szeptycki. Od ołtarza odprowadzali panią 
młodą hr. Jan Szeptycki i p. Marceli Sobański, a pana 
młodego paoi Marya Sobańska i hr. Zofia Szeptycki. — 
Młodej parze przysłał Ojciec św. błogosławieństwo. Oprócz 
rodzin obn państwa młodych, przybyli na uroczystość tę 
reprezentanci rodzin Potuiickich, Szembeków, Czarneckich, 
Mielżyńskich, Badenich, Fredrów, Swieykowskich, Ledó- 
chowskich, Grocholskich, Brzozowskich, Wodzickich, Czar- 
nomakich, Jełowickich, Mańkowskich, Bnińakioh, Jaroszyń­
skich, Wołodkowiczów, Boniokich, Rnssanowskich, Zale­
skich.

* Minister oówleosnla rozporządził, aby nie zatru­
dniano preparandów w szkole Jaką zastępców nauczyciela; 
nadto nie mają odtąd kandydaci teologii ndzielać nanki 
w szkołach Indowych.

* Statystyka zawartych małżeństw, urodzeń I śmierci
w obrębie państwa pruskiego tak się w latach 1890, 1891 
i 1892 przedstawia:

zawarto małżeństw 
urodziło się i w ogóle 

żywo urodzonych 
z tych chłop, z prawego małż, 
z tych dziew, z prawego małż, 
z tych chłop, nieprawego łoża 
z tych dziew, nieprawego łoża 

nieżywo urodzonych 
z tych chłop, z prawego małż, 
z tych dziew, z prawego małż, 
z tych chłop nieprawego łoża 
z tych dziew, nieprawego łoża 
umarło w ogóle 
z tych płci męzkiój 
z tych płci żeóskiój 
naturalny przyrost ludności

* Henryk Sienkiewicz, który wraz z dziećmi bawił 
w gościnie w Rogalinie u hr. Raczyńskiego, opuścił w so­
botę nasze strony i udał się do Odesy.

* Kartuzy. Baron Hammerstein z Parchowa, będąc 
w dnin 12 b. m. na polowaniu, npadł nieszczęśliwie, 
przy czóm fnzya pnśoiła, a cały nabój ugodził go w sa­
mo serce, wskutek czego natychmiast ducha wyzionął.

* Chełmno. Na stoku góry św. Wawrzyńca pod 
Chełmnem, uroczysta pogańskióm nad Wisłą, wykopane 
cały szkielet Jowieka. Na paleń źhaleziono pierścień 
bronzowy, na kręgach szyi sznur pereł w liczbie 40, kilka 
między temi bursztynowych, przy kości szpłkowój n cza­
szki obręcz z miedzi i bronzn. Wykopaliny te odesłano do 
muzeum prowincjonalnego w Gdańsku.

* Z powodu wzmagającój się c h o 1 e r y w Szcze­
cinie obostrzyły tn władze sanitarna środki ostrożntści 
w obec przyjeżdżających z Szczecina wodą i koleją.

Szczecin, 17 października. Wczoraj zachoro­
wały tn na cholerę 4 i nmarły 4 osoby.

Rzym, 16 października. W czasie ostatniój doby 
umarło w Liworno 30 osób, a zach. 26 -r w Palermo zach. 
8, a nm. 7 osób,

Londyn, 16 października. Od wczoraj zachor. 
w Greenwich 11 osób na cholerę, a nikt nie umarł.

* Kalendarz. Jntro w środę dnia 18 października 
św. Łukasza ew.

Wschód słońca o godzinie 6 minat 88. Zachód o go­
dzinie 4 minat 56.

1890 1891 . 1802
244 657 246 906 246 447

1 180 301 1 177 209 1 143 004
1 092 334 1138163 1 106 503
. 617 792 540 172 626 258

499 909 611846 486 804
42 726 44 084 43 203
40 908 42162 41 238
37 067 39 046 37 401
18 206 19 376 18 861
19 849 15 138 14 691
2 229 2 215 2127

' 1684 1789 1719
756 238 728 466 762 056
393 965 379 123 391 934
361 273 349 240 860 121
875 063 448 736 391849

Telegram giełdowy.
Berlin, 17 października 1893 roku. (Knrsa koóeowe.)

Kun z dnia 
Pszenica stałej, 
na paźda.-liatop. 
na listop. grudz. 
Żyt# słabiej, 
na paźdz.-lutop. 
na listop -grndz. 
Oló] rzep. epok, 
na paźdz.-Iistop. 
na kwiecień-mąj 
Okowita słabiej, 
eksportowa 
na październik . 
na paźdz.-listop. 
na i!8top.-grndz. 
na kwiecień . . 
na mai . . . . 
spożywcza. . , 
Owies
na paźdz.-listop. 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

spoż.

16

140 -
141 50

123 76
124 25

47 60
48 60

83 70 
31 60 
81 60 
31 60 
87 60 
37 80 
53 30

168 -

50
0,99«

0,000

17

141 50
142 60

124 50 
126

47 70
48 70

33 60 
31 60 
81 60 
81 60 
37 60 
37 70 
53 10

168 -

60
0,Ml
0,000

Niem.SU/opoi.pań. 
Consol. ć5/0 . . 
Consol. 3v/talt . 
Pozn. 4°/q 1- zast, 
Pozn. 3l/s"/o 1-i8JI 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. , 
Anstr. banknoty 
Anztr. renta srhr. 
Rod. banknoty 
Ros. listy zastaw. 
Pob. 6% U»- *as. 
Pols. likw.lb.zas, 
Węg.4%renta zł. 
Węg.4% . kor. 
Anstr. kred, akcye 
Lombardy . . 
Dbconto com.

Usposobienie:
słabo.

14
86 40

16
86 40

106 60 106 40 
99 80 09 80

101 80
96 20 96

101 80

102 76
96

160 75
91 20

212 20 
101 40 
66 40 
62 70 
03 - 
88 50 

198 60 
41 90 

171 40

102 70
96 -

160 46
01 20

212 06 
101 40 
66 60 
62 70 
93 - 
88 - 

108 — 
41 70 

171 20

■ Sieieeln, 17 października 1893 roku. (Knrsa końcowa.) 
Kurs z dnia 

Pszenica stałej, 
na październik 
na lbtop.-grudz.
Żyto stałej, 
na październik . 
na listop-grudz.
Olój rzep. spok. 
na październik, 
na kwiecień-maj

16 17 16 17
Okowita niezm.

138 _ 139 50 
139 50 w miejscu eksport . -33 — 33 -

na paźdz.-listop. 30 50 80 50
120 - 121 - na kwiecień-maj 32 — 32 -
120 - 121 - Petrolenm
47 50 46 50 w miejscu . . . 8 85 8 86
48 - 47 -



Gniezna, 16 października. (S. p. ks. Stani­
sław Gdeczyk.) Ponnry dźwięk dzwonów Katedry i wszy­
stkich kościołów parafialnych oznajmił miastu i okolicy 
Gniezna w przeszłą środę, ' t. j. U b. m., zaszłą śmierć 
ks. Stanisława Gdeczyka, penitencyarza archikatedralnego, 
sekretarza kapitulnego i radzcy konsystorskiego. Od dość 
dawnego jnż czasu wiedziano o tem, że złowroga choroba 
nurtuje zdrowie do niedawna tak silnego i czerstwego 
kapłana; mimo troskliwości lekarzy i użytój kuracyi 
w Marienbadzie, choroba przydłuższa wyczerpnęła niestety 
siły ks. Gdeczyka, któremu właśnie w tym roku przypa­
dała 25 rocznica kapłaństwa, na którój uroczysty obchód 
cieszyło się całe miasto, współbracia w kapłaństwie i oby­
watela. , S. p. ks. Gdeczyk swój jubileusz obchodził w za­
ciszu wód marienbadzkich; cieszono się nadzieją, że po 
powrocie odprawi wśród duchowieństwa i wiernych mszą 
św. przy grobie św. Wojciecha, i na ten cel współkapłani 
spiawili kosztowny gotycki kielich, a rodzina znów prze­
śliczny również kosztowny ornat — ale niestety nie­
bożczykowi. nie danem było już stanąć przy ołtarzu, 
a gdy komitety na ten cel utworzone stanęły przed nim 
z życzeniami i drogiemi upominkami, na krótką tylko 
chwilę przyjąć je mógł, czując s:ę coraz słabszym. Wlokła 
się jeszcze złowroga choroba przez 6 tygodni, aż 11-go 
b. m. rano o y82 godzinie przecięła to życie rzadkiej 
zacności kapłana.

S. p. ks. Stanisław Gdeczyk przez 25 lat swego 
pobytu w Gnieźnie wiele położył zasług około kościoła 
i miasta. On tó przewodniczył różnym bractwom: męzkiej 
i żeńskiój konferencji św. Wincentego a Panlo, jako pre­
zes. . Z niezmordowaną gorliwością poświęcał się członkom 
trzeciego zakonu św. Franciszka, którego sam był człon­
kiem wzorowym. W miesiącu maju i czerwcu urządzał 
wieczorne nabożeństwa w kościółku św. Jerzego, na które 
Ind i wierni miasta tak licznie się schodzili, że kościół 
bywał za ciasny. Aż do późnych godzin przesiadywał 
w konfesyonale, aby nazajutrz na rychłej mszy św. jak 
najwięcej komunii św. rozdzielić. Prawdziwie wdzięcznym 
za tyle poświęcenia okazał się nasz lud wierny, bo gdy 
nadwątlone zdrowie kazało niebożczykowi już w czerwcu 
zastępować się w nabożeństwach, wierni sami przez cały 
lipiec,, sierpień, wrzesień i październik zgromadzali się 
tłumnie w kościółku św. Jerzego na różaniec, odmawiany 
w intencyi wymodlenia zdrowia dla drogiego księdza pro­
motora. Przez cały ciąg pobytu u wód Marienbadzkich 
zakupywali wierni msze św. na tę intencyą, a we wiele 
dni po kilka mszy św. odprawiało się na tę intencyą, 
Łatwo przeto zrozumieć można, jaki ogrom smutku ogar­
nął ten lud modlący się na wiadomość o śmierci ś, p. 
ks. Stanisława, rozumieć można, że jego pogrzeb był 
wspaniałą manifestacyą wdzięczności i uznania zasług ka­
płana poczciwie pracującego w winnicy Pańskićj. Jedna 
okoliczność najlepiśj świadczy o tej wdzięczności. Gdy 
ciało jaż było w mieszkaniu wystawione, przybywały 
o późnój wieczornćj godzinie gromady Indu z okolicznych

dominiów, którzy to ludzie u chlebodawców innowierców 
jako łaskę wyprosili sobie rychlejsze zakończenie dziennćj 
pracy, aby tylko módź pospieszyć do Gniezna i nawiedzić 
ciało swego ulubionego spowiednika. Rozczulającem było 
spoglądać na te gromady wieśniaków, zmęczonych pracą 
dzienną, zapewne i głodnych, a otaczających z religijną 
czcią szczątki śmiertelne kapłana, k'óry im się w konfe- 
syonale przysłużył. Wierny ten lud głośno płakał i rze­
wnie a długo modlił się przy trumnie niebożczyka. Zaiste 
wielka to zapłata była dla niebożczyka za niezmordowaną 
gorliwość w słuchaniu spowiedzi św., jako i niemniój po­
ciechy dostarczyła ciężko strapionej rodzinie.

Na żałobnem nabożeństwie w sobotę rano, na którem 
była obecna cała Prześwietna kapituła metropolitalna 
i blizko 50 duchownych, przemówił z namaszczeniem 
ks. prób. Sołtysiński. Wykazywał niezbadane dla nas 
wyroki Boga, który w ciągu 3 lat sędziwą matkę ogołocił 
z dwóch synów kapłanów; mówca w szczytnych słowach 
pocieszał rodzinę zmarłego a zarazem wykazywał, jak bo­
lesną stratę poniosło całe duchowieństwo dyecezalne przez 
śmiei’ć takiego prawego kapłana, który w czasie nieszczę­
snego kulturkampfu odważnie stawał w obronie niezaprze­
czonych praw Kościoła św., albowiem ni groza więzienia, 
ni straty materyalne nie zdołały w nim zachwiać ducha 
wierności i posłuszeństwa dla Kościoła.

Kondukt żałobny na cmentarz św. Piotra prowadził 
Najprzewielebniejszy ks. Biskup Andrzejewicz w asysten- 
cyi JJWWks. kanoników, licznego duchowieństwa, bractw 
i mas ludu. Duchowieństwo z odległych nawet stron 
przybyło na pogrzeb ś. p. ks. Gdeczyka, który w pożyciu 
z konfratrami zjednał sobie serca wszystkich, którzy 
z nim w jakiekolwiek wchodzili stosunki, a którzy i po 
jego śmierci w wdzięcznej zawsze zachowają go pamięci, 
przedewszystkiem w Memento ad altare Dei. R. i. s, p.

P o e nań, 16 października.
BAZAR. Radziszewski z Król. Polskiego, pani Twar­

dowska z Litwy, pani Hempel z Wilna, Kozakowgki 
z Rosyi, hr. Żółtowski z Nekli, hr. Raczyński 
z Rogalina, hr, Bniński z żoną z Dąbek, pani hr. 
Skórzewska z Czerniejewa, Sczaniccki z Michorze- 
wa, pani Białkowska z Lubostronia, hr. Mielżyński 
z Iwna, Gwiazdowski z Król Polskiego, hr. Miel­
żyński z Chobienic, baron Chłapowski z Szóidr, 
Kulikowski z Warszawy, pani Kończą z Litwy, 
Chłapowski z Gwoździkowa, pani Węsierska z 8ie- 
rosławia, Grodzicki z Król. Polskiego.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. proboszcz 
Krzesiński z Lutomia, ks. prób. Laskowski z Sie- 
mianic, ks. prób. Kujawski z Olszowy, ks. prób. 
Piątkowski z Fsarskiego, Dohman z Magdeburga, 
Manelshagen z Gummersbach, pani Pesche z 
Kilonii.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL YI0T0RIA. SkÓrzewski z 
Berlina, Kublicki-Piotuch z Smieszkowa, Chrzano­
wski z żoną z Król. Polskiego, pani Ziołecka 
z Wrześni, pani Weiss z Bydgoszczy, Thiemel 
z Wrocławia, Badt z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Czarliń- 
ski z Słowikowa, Garczyński z Graefenbergu, dr. 
Górski z Kcyni, Langner z Gostynia, Katerla 
z żoną z Toniszewa, Woyth z Poznania, Jacobsen 
z Kolonii, Bergmann z Wolsztyna, Grnhn z Dre­
zna, Meissner z Magdeburga, Muthmannn i Bnsse 
z Berlina.

a d e s ł an o. 

FABRYKA
papierosów i tureckich tyłuni
1O93)

I. F. F. KOBfEmzlFSKI W ltBSEZFlB,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 17 paźdiernika. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pomroczno.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta SI,70 m., 70-ta 82,20 m., paździer. 
50-ta 61,70, 70-ta 32.20, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(.Sprawozdanie urzędowe;.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów, Cena wypowiedziana mrk.
w miejscu bez beczki 50-ta 51,6o tu., 70-ta 82,10 m,. kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —.— mrk.

Bydgoszcz 16 października 1SW3.
Pszenica 128—133 m., gatunek pośledni 122—127 m.,

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 108—112 mrk., gatunek pośledni .102—107 mrk. 
Jęczmień według jakości 122—132 mrk., dla tuo-

warów 133—140.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 150—160 m 
Owies 140—155 m.
Okowita 33,00 m.

Wrocław, 16 października 1893 r.

Postanowienia
miejskićj

deputacyi targów.

Pszenica biała.....................
Pszenica żółta.....................
Żyto....................................
Jęczmień...............................
Owies....................................
Groch...................................

Z a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
w yz. niz. W yż. niż. wyż. niż.
M P. M p. M F. M P. M P. M P
14 20 14 00 13 70 13 40 12 60 12 19
14 10 13 90 13 60 13 30 12 60 12 10
12 60 12 30 12 10 11 90 11 80 11 30
15 80 15 20 14 50 14 10 13 50 13 00te 00 15 80 15 20 14 70 14 20 13 70
16 00 16 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Szczecin, 16 października 1893.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 136—138

m., na październik 120,5 pł., na kwiecień-maj 149,5 płc.

Okowita słabo, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez 
beczki 70-ta 33,0 płc., paźdz. 70-te 30.5 nom., listopad-grudzień 
30,5 nom.

Magdeburg, 16 października. — Cukier ziarnisty excl. 
work. 92% 14,65, cukier ziam. excl. 88% 13.90, cnk. ziar. excl., 
76% Rendem. —- Drugi produkt exc., 76% Rendem. —. 
Usposobienie: stale, ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Rafinada 
chlebowa II —, mielona rsfln. z beczką 28,00, miel. Melis I 
z beczką 26,25. Śpok. -- Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za październik 13,90— płac., 13,90— żąd., 
listopad 13,65— płc., 13,67‘/a żąd., grudzień 13,721/a plac., 
13,75— żąd., styczeń-marzec 13,85— pł., 13,90 żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 16 października. — Okowita stale, za paździer- 
nik-listopad 22— żąd., listopad-grudzień 21% żąd., grudzień- 
styczeń 21% żąd., kwiecień-maj 21%. — Kawa good ave­
rage Santos za październik 81—, za grudzień 80%. za marzec 
77%, za maj 76—. Usposobienie: potw. Obrót 4000 miechów.

r

powieirsai*.
Dnia 16 października 1898 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Bar ,- 
met.’. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Relmnilet .... 757 Płd.Z. 3 pochmurno 1U
Aberdeen .... 752 I łd.Płd.Z 3 zaebm. 13
Chrystiansund . . 754 W.Płd.W. 1 bez chmur 4
Kopenhaga1) . . . 756 Pid.W. 1 deszcz, 9
Sztokholm . . . 767 Pin. 2 zaebm. 3
Haparanda . . . 761 PlnW. 4 bez chmur —4
Petersburg . . . 752 Płn.Płn.W. 1 mgła 5
Moskwa .... 755 Płd.Z 1 za hm. 5
Kork. Quenst. . . 761 Z.Płn.Z. 2 pogodnie 13
Oherbourg . . . 764 Z.Płd Z. 4 zaebm. 15
Helder .... 760 Płd Z. 5 pochmurno 15
Sylt2) ..... 753 ż. 2 mgła 13
Hamburg8) . . . 757 Z. 5 zaebm. 14
Świnoujście4). . . 756 Płd. 1 deszez- 10
Nowyport . . . 757 Z.Płn.Z. 1 pół zaebm. 5
Kłajpejda . . . 756 W.Płn.W. 1 pół zaebm. 5
Paryż.................... 766 Płd.Z. 3 zaebm. 13
Monaster .... 761 PldZ. 4 zachm. 14
Karlsruhe . . . 765 i łd Z. 4 zaebm. 14
Wiesbaden . . . 764 i’łd.Z. 2 zaebm. 15
Monachium . . . 765 Płd.Z. 2 pochmurno 13
Kamienica . . . 761 Z.Płn.Z. 5 deszcz 14
Berlin6).................... 757 Z. 4 deszcz 16
Wiedeń .... 760 Z. 3 zachm 15
Wrocław .... 758 PlnW. 2 deszcz 12
Ile d’Aix .... 765 IPłd.Płd.W. llpocbmurno i 13
Nica........................ 765 spokojnie. pogodnie 13
Tryest .... 764 1 spokojnie. | zachm. 1 13

ł) Mglisto. ®) Nocą deszcz. 8) Wieczorem i nocą deszcz.
4) Nocą deszcz. 5) Dłuższy deszcz.

spostrzeżenia iweiei rolegi^zne w Poznaniu
w października

Data i godzina. Baromer r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

16. Po połud. 2
16. Wiecz. 9
17. Rano 7

760,7
750,6
749,4

PłdZ. słaby 
PłdZ. nmiark. 
Z. mocny

zachm.
zachm.1)
pochmurno

H
 H

 H
+++

!) Cały dzień z przerwami deszcz.
Dnia 16 października maxim ’m ciepła -|-14,6V Ce). 

.16 . minimum „ -i- 9,6J .

Nanadchodąeą porą Jesienną do wysyłek win się nadającą, polecam mój 
bogato zaopatrzony skład czystych i odstalych (423)

Dziś w połuduie zabrała nam śmierć 
nieubłagana naszą najdroższą żonę, cór­
kę i siostrę ś. p. (670)

A. Pfitznêr
Poznań w Rynku 6 

i Màd pod Tokajem (własne winnice).

Fffp@£i
w wszelkich gatunkach i odcieniach po cenach przystępnych.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym polecam

Wina MszaBne (vinum consecrabile)
butelka litrowa M. 2,00, półlitrowa M. 1,06.

Próby i cenniki na żądanie franko i bezpłatnie.

z domu Arendt,
o czem krewnym i przyjaciołom donosi

w ciężko strapiona rodzina.
Eksportacya ciała do kościoła para­

fialnego nastąpi w środę o godzinie 9-tej 
przed południem, potem pogrzeb.

Kępno, d. 15 października 1893.

j Wody mineralne f

Dominica III. post Epiphaniam.
In Pesto

Sanctae Familiae Jesu, Mariae, Joseph
do Mszału i do Brewiarza

w cenie 50 fenygów z portorynm 55 fenygów
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
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Itłlin, Ems. Iwonicz, Karlsbad, Kissin- 
gen, Marienbad, Soden, AYlIdungen. Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

11 Ulu
Biśwaj skład wdd mineralnych 

i fabryka wody selterskiej. 
Poznań, Śty Marcin 62.

Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

3
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A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Nr. S.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
196 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stósownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Pojawia się tylko ten jeden raz.
Pozostałych 

z pewnój dosta­
wy 2000 sztuk
tak zwanych

oficerskich 
der na konie

ma być sprzedanych z powodu 
błędu w deseniu obrębka po ba­
jecznie tsnićj cenie, bo po 
4,26 m. za sztukę i to wprost 
rolnikom. (673)

Grube te dery, nie do 
zniszczenia, są ciepłe 
Jak futerko i około 140 X 
190 cm. wielkie (a więc star­
czące na pokrycie całego prawie 
konia), są sarniego koloru zob- 
szytemi brzegami i 3 szerokie- 
mi pasami (szlakiem).

Wyraźnie napisane zamówie­
nia, które się wykonuje za na­
desłaniem należytości lub za 
zaliczką pocztową,'adresować 
na'eży do jeneralnego repre­
zentanta „Zjednoczonych fabryk 
wyrobó v wełnianych“ G. Sełm- 
berta w Berlinie W., Lip­
ska ulica 134.

MP* NB. Zobowiązuję się 
razie niezadowolenia, 

odebraną sumę.

nję się à31
P“ Prawdziwy astrachański 4W

izairioi
szary i gruboziarnisty, uznany za 
najlepszy gatunek rozsyła frunt bru­
tto włącznie z puszką za Mrk. 6 
funt netto bez puszki po Mrk. 7,50
B. Persicaner, Mysłowice.
Skład papierosów ruskich, herbaty 

i kawioru. (461)

Zaproszenie do przedpłaty!

Dwutygodnik poświęcouy beletrystyce katolickiej 
wychodzi od I-go Jmździerulka b. r. w Krakowie, dnia 1 i 15. Numer ’ 
wyszedł i zawiera następujące powieści: Opuszczony klasztor. — Karta 
papieru — Panna Amelia. — Stabat Mater. — Lydia. W dodatku: 
Od wydawnictwa Czy niebezpieczeństwo socyalnej rewolucji da się 
zażegnać? — Wolnomularstwo we Francy i. — Rozmaitości.

Przedpłata wynosi rocznie 8 m. — półrocznie 4 m. — kwart. 2 m 
Adres do przesyłania przedpłaty: (654)

Itedakcya „Gwiazdy“
_______________ W Krakowie (Galicya) ulica Pijarskal . F.

M
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igoane warunKi. ff 
lumer domu 7. rl

Prosimy uważać na firmę i numer domu T.
Ma

Dankowski i Sp.,
Poznań, Podgórna ulica 7,

poleca m< hle wszelkiego rodzaju stolarskie i wy­
ściełane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite 
wyprawy i pojedyńcze przedmioty po jak uajuiż- 
szych cenach. — Na odpłatą dogodne warunki. 

Prosimy uważać na firmę i numer domu T.

Przewielebnemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

trykotaże itp.
P. Raczkowski,

ulica Nowa — w Bazarze. 
Magazyn bławatów, płócien, bielizny 
<533) i stołowizny

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (1303)

Podgórna ulica ur. 8,
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych da najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyńcze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

St. Opielińshi
Fabryka wyrobów woskowych i ' WOSKU

własnego palenia nie glazurowane kunsztownie, w smakn czyste i wielki 
wybór snrowój kawy en gros i en détail, poleca (303)

J. N. LEITGEBER.

ZEZzotosz-srrxie
poleca (569)

wyrabiane stósownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ; franco.
Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Dla betazj i steltacM»!
Stare ale jeszcze do użytku 

zdatne, porozbierane ka­
dzie ma bardzo tanio 
na sprzedaż (608)

HENRYK LIERES,
Małe Garbary 7a.

Dla kowali i ślusarzy!
Stare, do użytku zdatne żelazo 

kute, blachy, stal i różno 
żelaztwo ma tanio na 
sprzedaż (609)

Henryk Liebes,
Hale Garbary 7 a.

Każdą ilość (872)

włosia końskiego
(ci^teg-o)

kupuje
Prowinc. zakład dla ociemniałycli

w Bydgoszczy.

Młody człowiek z dobrćj rodziny, 
poszukuje dla braku znajomości na 
tej drodze towarzyszki życia. 
Panny lub młode wdowy, które pra­
gną prawdz. ogniska dom. raczą listy 
nie anonimowe z fotografią i stósun- 
kami famil. nadesłać pod lit.ŁL.^Z. 
pnste-rest. Elblng Prov. Prenss.
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